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Wystąpienie lir. Stadnickiego.
Coraz częstsze słyszymy głosy oburzenia) 

budzącego się w szerokich kołach obywateli 
naszego kraju, na mowę, którą wygłosił hr. 
Stanisław Stadnicki na końcowem posiedzeniu 
komisyi apelacyjnej dla podatku osobisto do
chodowego, — a w której uznał za właściwe 
ostro wystąpić przeciw akcyi, rozpoczętej przez 
bardzo poważnych obywateli kraju, a zmierza
jącej do sanacyi stosunków podatkowych i zła
godzenia ucisku fiskalnego. Akcyę tę, powitaną 
tak życzliwie przez oały kraj, nazwał hr. Sta
dnicki agitacyą i to agitacyą niewłaściwą i za
sługującą na potępienie. —  Gdyby z zarzutem 
takim wystąpił któryś z urzędników skarbo
wych, zasiadających w komisyi, nie zabolałoby 
to nikogo, ale to, że wystąpił z nim reprezen
tant obywatelstwa i do tego mąż tej miary, co 
fir. Stadnicki, to właśnie sprawia bardzo przy
kre wrażenie i wszyscy pytają, co też mogło 
go skłonić do tego wystąpienia. —  W  całej 
dotychczasowej działalności zapisał się hr. Sta
dnicki chlubnie na wielu polach pracy publi
cznej, jako mąż, ożywiony najlepszemi chęcia
mi i rzadkiej obowiązkowości i pracowitości. 
Zarówno w Sejmie jak w licznych komisyach 
i w Towarzystwie gospodarskiem spełniał swe 
funkeye zawsze sumiennie i należy do najpo
żyteczniejszych pracowników wszystkich tych 
korporacyj i instytucyj, których jest członkiem. 
Z tych powodów tak dalece urosło uznanie dla 
niego, że kiedy rozeszła się wieść, iż niebawem 
opróżnione zostanie stanowisko marszałka kra
ju, bardzo często można się było spotkać ze 
zdaniem, iż dobrze byłoby, aby tę godność 
jemu powierzono, bo jest to mąż pod każdym 
wzglądem jak najbardziej dodatni.

Nagle występuje hr. Stadnicki przeciw 
ruchowi, który wyłonił się wśród społeczeń
stwa spontanicznie, bez niczyjej agitacyi i roz
lał się szeroką strugą po kraju tak, jak rozle
wa się płyn z przepełnionego kielicha. Że u- 
cisk podatkowy jest w kraju naszym i to nie 
od dzisiaj, tego chyba udowadniać nie potrze
ba. — Od lat kilkunastu skarżą się nań ludzie, 
ale znosili go w milczeniu. Naraz do już istnie
jących  podatków przybył nowy, osobisto-do- 
ehodowy, ze swemi niesłychanemi szykanami, 
więc nic dziwnego, że kielich goryczy się 
przelał i ludność szuka środków obrony, 
w idzim y, że i w zachodnich prowincyach mo
narchii ludność skarży się na ucisk fiskalny i 
rozwija akcyę przeciw niemu, jak teęo dowo
dzi odbyty niedawno wiec przemysłowców w 
Wiedniu, zwołany specyalnie dl- przeciwdzia
łania uciskowi podatkowemu- Jakże w nie
skończenie gorszej pozycyi jost ludność naszego 
kraju w porównaniu z ludnością innych pro- 
wincyj Austryi. Toż nietylko uciążliwem, ale 
rzec można, niee^rawiediiwem w wysokim sto
pniu jest domagać się, aby ludność Galicyi 
płaciła tak samo wysokie podatki, jak ludność 
prowiu<=yj zachodnich, skoro stosunki są u nas 
zupełnie odmienne i to, rozumie się, na naszą 
niekorzyść.

W eźmy po kolei wszystkie główne po
datki stałe i rozpatrzmy, o ile Galicya znaj
duje się w warunkach gorszych aniżeli inne 
p-owincye monarchii. Zacznijmy od podatku 
ć o m o w o - o z y n s z o w e g o .  Czyż można przy

jąć, że ten podatek obciąża właściciela domu, 
dajmy na to w Tryeście lub W iedniu w tym 
samym stopniu, co właściciela domu we Lw o
w ie? Kto podróżował po zachodnich i połu
dniowych prowincyach monarchii i pozuał bo
daj pobieżnie tamtejsze stosunki, lub kto weź
mie wykazy meteorologiczne z rozmaitych 
miast austryackich i przejrzy je  starannie, ten 
pojmie dobrze, że właściciele domów w Gali
cyi są w najniekorzystniejszem położeniu w ca
lem państwie i że samo posiadanie domu na
kłada na nich tak wielkie ciężary, o jakich 
w innych prowincyach pojęcia nawet nie mają. 
Sprawia to przedewszystkiem klimat. Dom 
w Tryeście, w Gracu, w Wiedniu, raz wysta
wiony nie potrzebuje przez długie lata żadnych 
reparacyj, podczas gdy u nas skutkiem nieko
rzystnych wpływ ów  atmosferycznych potrze
buje nieustannych naprawek i bardzo koszto
wnej konserwacyi. Ileż to razy w ciągu zimy 
mamy w południe odwilż, a mróz wieczorem, 
podczas odwilży woda wsiąka we wszystkie 
szpary, jakie się znajdują w dachówkach '

w zagłębieniach muru lub w spojeniach bla
chy, wieczorem woda ta nagle marznie i roz
sadza ten materyał, który podczas odwilży sobą 
napoiła. Powtórzmy taką operacyę jakie sto 
dwadzieścia do stu pięćdziesięciu razy na rok, a 
będziemy mieli wyobrażenie, jak wygląda dum 
na wiosnę, gdy stokilkadziesiąt razy marznąca 
woda porozsadzała w nim wszystkie spojenia, 
popsuła wszystkie rynny, zniszczyła dach i po
krajała mury we wszystkich zagłębieniach. 
W  zachodnich prowincyach Austryi raz zbu
dowany dach czy to z dachówek, czy z bla
chy, czy z cynku, czy z łupku, istnieje lat k il
kadziesiąt bez żadnych niemal naprawek, w Ga
licyi rok w rok naprawiać dach potrzeba po 
każdej zimie i skoro tylko nadejdzie miesiąc 
maj, to okazuje się, że pierwszy lepszy rzęsi
sty deszcz przebija dach w rozmaitych pun
ktach z powodu, że w zimie rozsadziła go 
marznąca woda. A  teraz weźmy piece i po
równajmy ich trwałość w zachodnich prowin
cyach a w Galicyi, to się okaże, źe wyjątkowe 
są piece, które w Galicyi wytrzymają lat piętna
ście, podczas gdy w zachodnich prowincyach 
Austryi piece stoją i po lat pięćdziesiąt i dłu
żej bez naprawek, z powodu, że łagodne zimy 
nie zmuszają lokatorów do palenia tak wiel
kiego, aby się przepalała glina, używana do 
filtrowania pieców i żeby się przepalały druty, 
używane do wiązania kafli. A  potem, już bez 
względu na klimat, sam o. wykonanie budowy, 
jakie ono jest we Lwowie, a jakie w Wiedniu, 
Grazu, Tryeście i wogóle wszędzie po za gra
nicami Galicyi. Tam robotnik sumienny i do
skonale wykształcony w swym zawodzie, wy
konuje rzecz każdą mocno i trwale, u nas zaś 
czy to pod wpływem ogólnej wady charakteru, 
czy też nieuczciwej spekulaeyi budowlanej, 
partactwo rozwielmożniło się do tego stopnia, 
zwłaszcza w przemyśle budowlanym, że czy to 
murarskie, czy stolarskie, czy kaflarskie, czy 
blacharskie roboty już po paru latach wyma
gają naprawy.

A  jednak tych stosunków ustawodaw
stwo podatkowe wcale nie 'uwzględnia i wła
ściciel domu w Tryeście lub w Wiedniu tak 
samo potrącać sobie może z ogólnego dochodu 
15%  na konserwacyę i administracyę budyn
ku, jak właściciel domu we Lwowie, chociaż 
ten ostatni musi ponosić dwa i trzy razy wię
ksze wydatki na utrzymanie swego budynku 
■y stanio zdalnym do zamieszkania i cłiociai, mu 
w żaden sposób 15% na tę konserwacyę wystar
czyć nie może, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, ie  gdyby fasyonowano budynki rządowe, 
toby sam rząd się przekonał, iż w Galicyi nie po
trafiłby z 15°/0 pokryć wydatków corocznych 
na konserwacyę i na naprawę tych budynków.

Są nadto pewne zwyczajowe praktyki, 
które pogarszają ogromnie położenie właści
cieli domów w naszym kraju. Oto np. w W ie
dniu, gdy opróżnione zostanie mieszkanie, to 
potrzebne reparacye, jak pomalowanie lub wy- 
tapetowanie, naprawę kuchni lub pieców, o- 
czyszczenie podłóg i t. p. przedsięwziąć musi 
własnym kosztem lokator, najmujący to mie
szkanie, u nas ciężar ten spada na wła
ściciela, bo taki jest zwyczaj. Przytem wła
ściciel domu w Galicyi nierównie więcej na
rażony jest na to, źe mieszkanie będzie mu 
próżno stało, bo u nas termin wynajmu mie
szkań jest z reguły miesięczny, a w W iedniu 
półroczny.

Tych kilka przykładów świadczy wymo
wnie o tern, o ile gorszą jest pozycya kontry- 
buenta, opłacającego podatek domowo-czynszo- 
w y w Galicyi, a gdzieindziej w Austryi. W  po- 
dobnem położeniu są kontrybuenci, opłacający 
inne stałe podatki. Z kolei weźmy np. poda
tek z a r o b k o w y .  Czyż można stawiać na 
równi kupca lub fabrykanta, opłacającego po
datek zarobkowy, a osiadłego w W iedniu z tej 
samej kategoryi kupcem lub fabrykantem 
w G alicyi? Tam kupiec lub fabrykant, którego 
część majątku stanowią pretensye kupieckie do 
klientów, jeżeli do klientów swych nie zalicza 
pewnej kategoryi mieszkańców Galicyi, może 
być pewny, że nawet 1%  jego  pretensyi książ
kowych mu nie przepadnie, tymczasem u nas 
musi z góry odliczyć 15 lub 20°j0 na przepa
dło. Ryzyko Katem kupieckie jest u nas zna
cznie większe, i nic go nie wynagradza, prze
ciwnie u nas przemysłowiec ponosić musi w ię
ksze ciężary, bo np. sam nadzór swego proce

deru przemysłowego o wiele więcej go ko
sztuje, niż w innych prowincyach. Na zacho
dzie, gdzie terminowość w życiu potocznem 
wszystkich obywateli jest rzeczą pospolitą, a 
robotnik jest punktualny i ma poczucie obo
wiązku, nadzór niewiele kosztuje, tymczasem 
u nas niestety znaczny procent dochodów idzie 
na ten cel, gdyż nasz robotnik musi być bez
ustannie doglądany i przynaglany do roboty.

Przy podatku o s o b i s t o - d o c h o d o -  
w y m również nie można żadną miarą mierzyć 
stosunków galicyjskich miarą stosunków w za
chodnich prowincyach monarchii, bo wymiar 
podatku osobisto-dochodowego, który dla kon- 
trybuenta w Wiedniu, czy w Pradze, Bernie, 
Gracu, Celowou lub wogóle jakiemkolwiek in- 
nem mieście niemieckiem, jest łagodny i wcale 
odczuć się mu nie daje, dla obywatela Galicyi 
nietylko jest uciążliwy, ale często wprost ruj
nujący. O to jednak władze podatkowe woale 
się nie troszczą, nie pytają o to, czy kontry- 
buent ma rzeczywiście taki dochód, od jakiego 
wymierzono mu podatek, a ów nieszczęsny 
przepis, wedle którego wolno z „zewnętrznych 
oznak" (aussere Merkmale) wnosić o dochodzie, 
jaki ma obywatel, powoduje same tylko nie
słuszne i krzywdzące wymiary podatkowe. 
Z  zewnętrznych oznak przyjmować jako pe
wnik, że ktoś u nas, żyjąc na stopie 2.000 złr. 
rocznego dochodu, ma rzeczywiście taki do
chód, to gorzka ironia. W  zachodnich prowin
cyach, to całkiem co innego, tam kto żyje na 
stopie 2.000 złr. dochodu, ma niezawodnie
8.000, przeżywa 2.000, a tysiąc oszczędza, więc 
tam do stopy życia możnaby jeszcze dodać 
kilkanaście lub i kilkadziesiąt procent, zanim- 
by się otrzymało rzeczywisty dochód obywa
te la ; ale u nas niestety można iść niemal o za
kład, źe kto żyje na stopie 2.000 złr. dochodu, 
ten ma w rzeczywistości tylko 1.000 albo 
1.200 złr. dochodu, a resztę nadrabia długami. 
Leży to bowiem w charakterze narodu pol
skiego, że każdy trzyma się zasady: „zastaw
się, a postaw się", a potem przypisać to mo
żna także rozmaitym innym okolicznościom. 
Jeden trzyma wystawne mieszkanie i urządza 
kosztowne przyjęcia, bo sądzi, że w ten spo
sób wyda prędzej córki za mąż, inny dlatego, 
że on i jego  żona lubią się bawić, trzeciemu 
potrzebne to jest do podtrzymania kredytu, 
a tylko wyjątkowe jednostki starają się zacho
wać równowagę rnięuzy wydatkami, a docho
dami. Rząd może sam o tem łatwo się przeko- 
kać, jeżeli zbada, jak wielki jest procent w Ga
licyi jego własnych urzędników, których pen- 
sye obłożone są kondyktem na rzecz wie
rzycieli na kilka lub kilkanaście lat. Zastoso
wanie więc przy podatku osobisto dochodowym 
na podstawie stopy życiowej równej miary dla 
obywatela Galicyi i dla obywatela innych pro- 
wincyi Austryi jest podkopywaniem podstaw 
ekonomicznej egzystencyi naszej ludności.

W reszcie i w czwartym głównym stałym 
podatku, tj. g r u n t o w y m  zachowanie równej 
miary obciąża nas nierównie więcej, niż oby
wateli innych prowincyi austryackich. Kataster 
gruntowy jest w całej Austryi ten sam i od 
gruntów równej wartości opłaca się wszędzie 
ten sam podatek. Tymczasem o ileż gorsze są 
u nas warunki gospodarcze. Na zachodzie ma 
rolnik znakomite środki komunikacyjne, jakich 
my i za pięćdziesiąt lat jeszcze nie będziemy 
mieli, ma kredyt łatwy i tani, a rynki zbytu 
pod bokiem, — u nas nie tylko tego nie ma, 
lecz ma jeszcze takie plagi gospodarcze, o ja 
kich tamci rolnicy pojęcia nie mają. Czyż np. 
na zachodzie zna rolnik plagę t. zw. szkód pol
nych, powstałych przez wypasanie pól jego ob- 
cem bydłem ? Tam bydło stoi w  stajni i nie 
wychodzi na paszę, tymczaśem u nas dniem i 
nocą musi być rolnik przygotowany na to, że 
obce bydło wlezie mu w zboże lub na łąkę i 
szkodę wyrządzi. A  uchronić się od tych szkód 
nie ma wręcz sposobu, bo albo trzebaby pro
wadzić nieustanne procesy, albo narażać się na 
takie przykre zajścia, jak owo, które miało 
miejsce niedawno w Manastercu w dobrach hr. 
Krasickiego. W ięc chcąc nie chcąc, musi nasz 
ziemianin pogodzić się z myślą, że pewien i to 
znaczny procent dochodów musi mu przepaść 
z powodu szkód polnych. Będąc przeto z natury 
rzeczy w gorszem położeniu od rolnika na za
chodzie Austryi, musi nasz rolnik jeszcze pła
cić o wiele wyższe dodatki krajowe.

Przytem o ileż przyjemniejszy jest stosu
nek ludności do władz podatkowych na zacho
dzie niż u nas. Owa słynna „Gemiithlichkeit“ 
jest w niemieckich prowincyach cechą nie tyl
ko życia rodzinnego, ale całej w ogóle ludno
ści i wszystkich stosunków społecznych i to
warzyskich, a więc cechuje ona także biuro- 
kracyę tameczną. Urzędnik idzie tam obywa
telowi na rękę, jest uczynny, serdeczny, zwra
ca uwagę na potrzeby jego, bo jest tam dale
ko większa spoistość warstw społecznych i nie 
ma tego wyodrębniania się, jakie u nas ce
chuje najczęściej naszą biurokracyę. Przysło
w ie: „Man muss leben und leben lassen“, bę
dące produktem owej „Gomuthlichkeit" nie
mieckiej, nie ma wcale odpowiedniego przy
słowia w języku polskim, gdyż cała nasza filo
zofia narodowa nie stworzyła jeszcze tej reguły 
życiowej, nie uczuła potrzeby, czy nie miała 
ochoty je j tworzenia. A  jednak przysłowie to 
w niemieckich prowincyach Austryi reguluje 
cały ustrój ich i stosunek wzajemny wszyst
kich warstw do ,  siebie i wszystkich ludzi. 
U nas niestety biurokracya nie ma najmniej
szego zrozumienia potrzeb życia obywateli, a 
biurokrata polski jest może naj przykrze jszym 
w całej Europie, — jemu idzie tylko o w ypeł
nienie druku i załatwienie „numeru".

Pod każdym więc względem położenie 
nasze jest gorsze i jak  to zaznaczyliśmy w y
żej, gdybyśmy pod względem podatkowym 
traktowani byli tylko tak samo jak ludność 
innych prowincyi, to i wtedy ponosilibyśmy 
na rzecz państwa większe ofiary, a cóż dopie
ro, gdy traktowani jesteśmy ostrzej i surowiej 
pod względem podatkowym niż obywatele in
nych prowincyi austryackich. Oczywiście tru
dno żądać, żeby Rada państwa uchwaliła dla 
Galicyi specyalne ustawy podatkowe, bo skoro 
Galicya stoi w równym rzędzie z innemi pro- 
wincyami Austryi, to musi oczywiście mieć te 
same ustawy, wszelako to każdy obywatel ma 
prawo żądać, ażeby niesprawiedliwości, tkwią
cej poniekąd już w samym ustroju podatko
wym, biurokracya nie powiększała jeszcze bar
dziej swemi szykanami i swem bezwzględnem 
postępowaniem. A  przecież tylko do tego zmie
rza owa akcya obywatelska, zainicyowana 
przez ziemian naszego kraju.

Skoro zaś hr. Stadnicki wystąpił przeciw 
tej akcyi, która pod każdym względem wydaje 
się legalną i słuszną, powinien jeszcze raz za
brać głos i podać do wiadomości swoje argu- 
menta, na których oparł twierdzenie, że to 
jest agitacya, zasługująca na naganę.

Tego wymaga od niego nietylko dobre i 
szanowane powszechnie jego obywatelskie imię; 
tego także wymaga od niego respekt, jaki on 
sam musi żyw ić dla takiego mnóstwa zacnych 
obywateli naszego kraju, zajętych teraz sana- 
cyą stosunków podatkowych, ale także wyma
ga tego od niego reputaeya całego naszego 
społeczeństwa, bo trudno się na to zgodzić, 
aby ludzie tej samej sfery społecznej, tych sa
m ych zasad i tego samego stopnia wysokiego 
wykształcenia politycznego, mogli nawzajem 
posądzać siebie o rzeczy jednakowo obywatel
skiemu charakterowi ubliżające.

Epidemie w Galicyi.
H.

W  roku 1899 zgłoszono chorych na szkar
latynę w naszej połowie monarchii 50.159 osób 
a zmarło 9.926. Z tego przypada na Galicyę 
19.428 chorych, z których zmarło 4.622 osób} 
Na kur zapadło w tym roku w Galicyi 38.517 
osób a zmarło 2.796, na dysenteryę 3.010 a 
zmarło 541, na gorączkę połogową 51 a zmarło 
46. Co do gorączki połogowej to nieulega naj
mniejszej wątpliwości, że w Galicyi ani 20-tej 
części przypadków niezgłoszono. U nas większość 
mieszkańców kraju wezwie ostatecznie lekarza 
do porodu, kiedy kobieta 24 godzin się męczy, 
lub krwawi a nie może urodzić, lecz nigdy do 
chorób popołogowych. Dalej wykazano, źe na 
koklusz cierpiało 9.144 osób, z czego zmarło 1690.

Porównawcze badania i obliczenia wyka
zały, że tylko 18'48°j0 zgłoszono. Chorowało 
tedy o wiele więcej osób niż podały wykazy.

Jeżeli ludność żyjąca w tych warunkach 
wzrosła w latach 1870—1880 rocznie o 0'86°|0, 
a w latach 1880— 1890 nawet o l'08°j0 a w la
tach 1890—1900 znacznie więcej niż o 1% i to

pomimo emigracyi, to widać, że naród zdrowy 
i płodny a miłosierdzie Boże wielkie. O wa
runkach, które wpływają u nas na wzrost lu
dności dają następujące liczby wyobrażenie. Na 
1000 mieszkańców w r. 1896 przypadało w Ga- 
lieyi 7'93 ślubów, 29 przypadków śmierci a u- 
rodziło się 44 dzieci żywych.

W reszcie jeszcze jedno zestawienie. W e
dług wykazów sanitarno-statystycznych, zmarło 
w r. 1899 z następujących dziewięciu chorób 
zakaźnych, z ospy, szkarlatyny, dyfteryi, kuru, 
tyfusu brzusznego i plamistego, dysenteryi, go
rączki połogowej i kokluszu razem wziąwszy 
w  naszej połowie monarchii 67.736 o s ó b  a z 
t y c h  41.656 (n a  7,000.000) w G a l i c y i  a 
28.080 (n a  19 mi l )  w e  w s z y s t k i c h  i n 
n y c h  p r o w i n c y a c h  r e p r e z e n t o w a 
n y c h  w r a d z i e  p a ń s t w a .  O ile galicyj
skie stosunki sanitarne są gorsze!

Żyjem y tedy w warunkach zdrowotnych 
niekorzystnych. Otacza nas zewsząd niebezpie
czeństwo, które dziś mnie jutro drugiemu do
tkliwie odczuwać się daje. Jak boleśnie taka 
choroba jak tyfus brzuszny dotyka i boli, na
leży zapytać, tych którzy stracili żonę, matkę, 
dziecko, tych, którzy przechorowawszy się skut
kiem osłabienia, narażeni są na cały szereg 
następowych chorób. Kto je s t  zapewniony u 
nas przed tyfusem plamistym? Kiedyż u nas 
ospa się wytępi tak jak w zachodnich pań
stwach Europy? A  może to nie tak dotkliwa 
strata, wszak nas stać na emigracyę, ludności

Eodostatkiem. Na to następująca odpow iedź: 
mdzkiego życia zawsze szkoda; człowiek po

stawiony tam, gdzie należy, to wielkie bogactwo 
kraju. Społeczeństwo rozumne powinno mieć 
środki po temu i mieć siłę potrzebną aby 
każdemu wytłumaczyć, że to a to ma robić, i 
że tak a tak się musi zachować a nie inaczej. 
Środki te winne być przeważnie etyczne, gdzie 
takie nie wystarczą, stać społeczeństwo na inne. 
Otóż gdyby Galicya była straciła w r. 1899 
skutkiem wymienionych chorób nagminnych 
stosunkowo tylko tylu ludzi, co inne pro- 
wincye, toby stracić była powinna 10.624 a 
że zmarło 41.656 więc straciła o 31.032 ludzi 
w jednym roku więcej. G dyby więc nasze 
zdrowotne stosunki by ły  choć tak tylko złe, jak 
innych prowincyi wraz z Bukowiną, w której 
jest prawie jeszcze gorzej niż u nas, tobyśmy 
byli w jednym  roku o 31.032 ludzi mniej 
stracili.

A  więc 41.656 ludzi wykazanych staty
stycznie, zmarło w jednym roku skutkiem cho
rób epidemicznych a 31.032 ponadto, co zmar
ło stosunkowo w innych prowincyach. W iele 
straciło państwo niemieckie w roku 1870/1 w 
wojnie francnsko-niemieckiej ? Oficerów 1871 
zabitych a 102 zaginionych; żołnierzy 14.282 
zabitych, 12.762 zaginionych, a jeżeli policzy
my jeszcze 12.115 zmarłych skutkiem różnych 
chorób, wynosi strata 40.122, naturalnie nie licząc 
rannych, którzy stanowią tylko chwilową stra
tę ; lecz i my nie liczymy chorych na epide
miczne choroby, których w Galicyi było do
100.000, tylko zmarłych. Co nam przyniosły te 
straty nadliczbowe ? 31.032 pogrzebów na
7.000.000, w wielu przypadkach sierocą dolę 
boleśnie odczutą.

O ileż mniejszą była dla cesarstwa nie
mieckiego strata tyoh 40.122 ludzi, skoro roz
kładała się na 40,000.000 mieszkańców tego po
tężnego państwa.

Lecz po wojnie francusko-niemieckiej ma
ją  Niemcy już rok 30 sty pokój, a w  naszej 
prowincyi co roku umiera przeszło 40.000 z 
chorób epidem icznych!

W obec tego stanu rzeczy należy zapytać: 
1) czy u nas tak być musi, a jeżeli tak być 
nie musi, 2) kto winien, że u nas umierają ro
cznie tysiące i tysiące z chorób, których gdzie 
indziej nie znają.

Otóż co do pierwszego pytania, to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, ie  niektóre z 
chorób epidemicznych można zupełnie wytępić, 
a pojawianie się innych zm niejszyć, liczbę 
przypadków ograniczyć, a w przyszłości może 
całkowicie się od zawleczenia tych epidemii 
zabezpieczyć. W  innych prowincyach Austryi 
niejedna z chorób zakaźnych stosunkowo kilka 
tysięcy razy rzadziej się pojawia, niż u nas w 
Galicyi, a w innych państwach cywilizowa
nych, jak w Niemczech i Anglii, stosunki zdro
wotne są jeszcze o wiele korzystniejsze, niż w
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Nowe kierunki dramatu
i „Zaczarowane koło" Lucyana Rydla-

(Ciąg dalszy).
Boruta dotrzymał słowa. Hetman umarł; 

wakującą buławę przysyła król W ojewodzie. 
Tu w nawiasie nasuwa się uw aga, że buławy 
rozdawały się na sejmie tylko i nie przysyła
ły  się przez posłańców, choćby senatorów; ale 
taka mała licencya uszłaby nawet w  dramacie 
historycznym, w tym tem łatwiej. Przywozi 
tę buławę Kasztelan, konkurent do ręki Wo- 
jedzianki. A  ona? W  pierwszym i trzecim 
akcie wydawała się trochę manierowaną, sztu
cznie sentymentalną panną, ale może z prawdzi
wym gruntem uczuć szlachetnych; teraz oka
zuje się płytką, zw yczajną, nie z ł ą , ale mier
ną naturą, kiedy łatwo i chętnie przyj
muje tego Kasztelana, który ładnie w yglą
da i zgrabnie wyskakuje z powozu. Jej hi- 
storya skończona. Ma się teraz kończyć trage- 
dya jej ojca.

Bardzo bolesna, dręcząca, ale dobra jest 
scena ostatniego śledztwa. Nieszczęśliwy Drwal, 
z natury głupi, a przywalony pozorami zbro
dni, rozumie, że obronić się nie potrafi, a bro

nić się nie umie. Nic nie może, tylko krótkimi 
wykrzyknikami powtarzać prawdę: „T o nie j a !“ 
„Jezu Chryste, to nie j a !“ K tóżby zważał na 
te wykręty ! W szystko świadczy przeciw n ie
mu: ludzie, okoliczności, rzeczy. W ojewoda 
przekonany, że on jest zabójcą, w dobrej wie
rze skazuje go na śmierć.

Ale dowie się zaraz, źe skazał nie
winnego.

Scena z Młynarką jest znowu bardzo 
dramatyczna, bardzo dobrze napisana. Jej obłą
kanie naprzód nie przypomina żadnego, dotąd 
znanego. Ci, którzy lubią we wszystkiem szu
kać naśltdowania, widzą tu naśladowanie Ofe- 
lii, dlatego, że ta śpiewa i Młynarka śpiewa. 
Prawda, śpiewają o b ie ; tylko naśladowanie nie 
na tem polega, nie wynika z tego, że dwie 
osoby rcżne zrobią coś podobnego, choćby na
wet m óviły podobnemi słowami. Młynarce w 
szaleństwie marzy się ślub z Jaśkiem, słyszy, 
co jej cJruźki śpiewają; czy to nie łączy się 
dobrze z rodzajem i powodem jej obłąkania ? 
Nie saria Ofelia. Gretchen także śpiewa ; więc 
może i ona naśladuje tamtą ? Nie ; każda śpie
wa co innego, a każda to, co jej podaje i przy
pomina rodzaj i powód jej szaleństwa. N iew y- 
szuknjny i nie wytykajmy drobiazgów. Po- 
wiedzny raczej, że Młynarka w różnych przej

ściach swoich uczuć i wspomnień, od rozpaczy 
i zgrozy do miłości i szczęścia, od tyoh zno
wu do śmiertelnego strachu, jest na prawdę 
tragiczna, że w tej sytuaeyi utrzymuje się do
skonale w swoim sposobie myślenia i mówie
nia chłopskim, i że autor bardzo zręcznie, 
stopniow o, nieznacznie, przez jej nieprzyto
mne słowa budzi w W ojewodzie naprzód wąt
pliwość, obawę, a w końcu pewność, źe skazał 
niewinnego.

Ratować go, wstrzymać, w skok, na g w a łt: 
„Goń, kto w Boga wierzy". Za późno.

W  scenie ostatniej Boruta występuje do
brze, ze spokojną pewnością siebie, z siłą — 
z ironią istotnie potężną, kiedy W ojewoda 
chwycił krucyfiks, a on mu zarzuca oszustwo, 
złamanie słowa.

Niech Pan Hetman szewca szuka,
Który stare buty łata,
B y  honor dać do naprawy...

Ale tu, w samem rozwiązaniu, zarzut wa
żny. Kom u? Borucie, czy W ojew odzie? Nie. 
Autorowi. K iedy tak Dyabeł upomniał się o 
złamane słowo, W ojewoda takiego zarzutu 
znieść nie m oże:

Spełnię verbum nobile
Idę na piekielną mękę,
W  ogień, który wiecznie pali,
Lecz bez plamy na honorze.
Bierz mnie.

Źe wojewoda ze swoją pychą, ze swojem 
sumieniem przez nią zepsutem, może tak m y
śleć i tak postąpić, to się rozumie i uznaje za 
dobre. Jego miłość własna zna tylko pozory, 
o pozory dba, nie o rzecz, i tego znieść nie 
może, żeby mu kto w czem przyganił. Ale to 
on tylko może sobie mieć za odwagę, za he
roizm, zgubić duszę raczej, niż znieść upoko
rzenie tej miłości własnej, którą ma za swoją 
godność, cześć, honor. Tymczasem to są osta
tnie, naj ostatniej sze słowa dramatu; na nie kur
tyna spada. W idz więc zostaje pod ich wraże
niem i pyta, czy W ojewoda ma słuszność, że 
ostatnie słowo przy nim zostaje ? Czemu mu 
nikt nie odpowiada ? Chyba że i autor przy
znawał mu słuszność, choćby niezupełną? że i 
on widział w tem jakąś odwagę, dzielność, ja
kąś mylnie pojętą, ale istotną wielkość chara
kteru? Te ostatnie słowa dają dziełu zakoń
czenie, moralnie fałszywe. Tu koniecznie po
trzebna była jakaś odpowiedź, jakieś zaprze
czenie. Jeżeli nie przez usta kogo innego, to

choćby przez usta Boruty. Ten dyabeł, który raz 
umiał bardzo dobrze roztrząsnąć sumienie W o
jewodzie, który mu w yłożył jak na dłoni, że 
niema co łudzić się swoją niewinnością, bo 
pragnął śmierci brata, godził się na nią, tylko 
je j pozorów chciał roztropnie uniknąć, ten dya
beł mógł mu teraz powiedzieć słowa prawdy: 
„Miejże rozum i nie pochlebiaj sobie, że niema 
plamy na twoim honorze, kiedy ona jest na 
twojem sumieniu i życiu". To upokorzenie na
leżało się wojewodzie, to zadośćuczynienie na
leżało się czytelnikowi, należało się zwłaszcza 
dziełu i jego autorowi — bo tak, jak jest, zo
stają pod posądzeniem niejasnych, nieprawdzi
wych pojęć moralnych.

Ten zarzut byłby niesprawiedliwy, ale 
jest drugi, na który to dzieło wystawia swego 
autora: zarzut niedostatecznej rozwagi, braku 
zastanowienia. Z tem zaś wchodzimy w zakres 
uwag ogólnych, zmierzających do wniosku i 
sądu o dziele.

Stanisław Tarnowski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Austryi. "Wspomnieliśmy, że w piństw ;3 nie
miecki am ospa tylko wyjątkowo się zdarza, 
tak samo jak w Anglii. W  Prusiech zdarzają 
się tylko przypadki zawleczone i bo najczę
ściej w Księstwie poznańskiem i na granicy 
rosyjskiej, w AngH:’ w miastach portowych zawle
czona z Kolonii. Należy tedy dą żyć do tego, aby 
n nas tak było w przyszłości, jak w krajach 
zaohodmch, a nikt wątpić me może, źe przy 
usilnych staraniach kiedyś tak być może. Na 
to się każdy zgodzi, kto wie, że przystępni 
»esteśmy kulturze wogóle i źe tak jest, daliśmy 
tego liczne dowody, żyjąc od półtora blizko 
wieku wśród opłakanych warunków.

Dr. J. Z. Obrowolski.

Bankiet polityczny.
Z  okazyi zakońozenia sesyi parlamentar

nej, odbył się w- niedzielę w ogrodzie restau- 
racyi Sachara w wiedeńskim Praterze bankiet, 
urządzony przez Koło polskie, w  którym to 
bankie.ne wziął udział także prezes gabinetu 
dr. Koerber Ze względu na wypowiedziane na 
tej uczcie przemówienia, uważać ją  należy za 
bardzo ważną maniłeś tacy ę polityczną, a zwła
szcza przemówienie szefa rządu ma dla kraju 
na3zego wielką doniosłość i napełniać nas win
no wielką otucną. —  Podajemy więc treść 
najważniejszych przemówień.

Pi rwszy toast wzniósł prezes Koła p. 
Jaworski na cześć dra Koerbera. — Przemó
wił on w te słowa:

„Jest to dawnym zwyczajem naszego 
klubu, źe przy końcu każdej sesy schodzimy 
się razem, aby na koleźeńskiem, niewymuszo- 
nem zebraniu pomówić z sobą, pożegnać się, a 
także, aby rzucić okiem na działalność w ciągu 
dobiegającej końca sosy’ . Stosując się do tego 
zwyczaju zebraliśmy się dzisiaj, a ja  witam 
panów jak najserdeczniej. —  Gdy ostatnie 
wybory do parlamentu by ły  przeprowadzone, 
ciężką troską napełniały nas przyszłe losy 
parlamentu. —  Ciężkie chmury zaciemniały 
horyzont polityczny i każdy z obawą spoglą
dał w przyszłość. Obawę tę odczuwaliśmy tern 
więcej, że zawsze n»m na serou leżało znacze
nie monarchii i jej mocarstwowe stanowisko. 
Tern więcej też oziś cieszymy się, że parla
ment okazał się zdolnym do pracy, a czeka 
go me małe zadanie, gdyż wskutek długole
tniej stagnacyi, wiele prac zaniedbano i wiele, 
bardzo w ele pozostaje do zrobienia. Jako ci, 
którzy zawsze dążyli do tego, aby par lament 
uczynić zdolnym do pracy, możemy tylko z 
zadowoleniem spoglądać na dobiegającą do 
końca sesyę, pracom jei natężającym towarzy 
szyło powodzenie "W krótkich słowach tylko 
chcę zaznaczyć, iż w  czasie tym uch»valune 
zostały ważne ustawy, które państwu i kra
jom  przyniosą pożytek. W  niedługim już oza- 
sie uregulujemy rzeki. Straszna tiuska, która 
zawsze gniotła parlament, ustąpiła i Bog da, 
że tak zawsze będzie.

W śród nas bu mamy miłego gościa, któ
rego serdeuzme witamy i za przybycie na tę 
ucztę składamy mu szozere podziękowanie. 
(Zwrócony do dr. Koerbera): I  ty, Ekseelen- 
cyu, masz uuzucie zadowolenia i ty  masz pra
wo do dumy z powodu udałego dzieła. Lecz 
znając Pana dobrze, wiemy, że Pan nie bę
dziesz dumny, lecz tylko cieszyć =>ię będziesz 
z dokonanego dobrze i z pożytkiem dzieła. 
Byłem świadkiem trudności, które w tym cza
sie musiałeś Pan nokonaó. Dodatni rezultat 
wieńczy je. Czyniłeś Pan starania, aby popra
w ić stosunki ekonomiczne krajów i państwa 
i z bagnistych moczarów zdołałeś wydobyć 
świeże źródło praoy. Udało ci się doprowadzić 
ao skutku ważne ustawy, z których każda 
z osobna muglaby służyć za sygnaturę dla te
go ministerstwa, któreby ją przeprowadziło. 
Trzymałeś się zasady, aby uzdrowienie stosun
ków w tej pułowie monarchii wyszło tylko na 
pożytek tij połowy. Dlatego też wypowiada
my Oi, Ekscelencyo, uasze podziękowania i 
wznosimy na Twą cześć toast: dr. Koerber 
niecn żyje !“ ;

Prezes g ibineiu dr. Koerber odpowiednia! 
na ten toast następującem' słow y: „Szanowni
Panowie! Chętnie uczyniłem zadość miłemu 
mi zaproszeniu. Jest to bardzo pięknym zw y
czajem, iż Panowie schodzicie się przy końcu 
każdej sesyi, aby zrobić niejako przegląd swej 
pracy. W  ostatniej sesyi pracowaliście Pano
wie pilnie i uzyskaliście rezultaty nietylko 
dia państwa, ale i dla swej ściślejszej ojczy
zny, Żeście na ucztę tę zaprosili także szefa 
rządu, który dźwigać musi wielk' ciężar swe
go urzędu, dowoozi, że Panowie ożywieni je 
steście tern uczuciem, które i mnie ożywia, 
a to : źe wzajemna szczerość najwięcej zrobić 
może. Jestem również przekonany, że uchwały, 
które parlament powziął, przyniosą pożytek 
państwu i waszemu krajom 1. "Wy, przez waszą 
>olityczną roztropność przyczyniliście się do 

poparcia i załatwienia wielu Spraw. W eźcie 
więc na drogę to przekonanie, źe r z ą d , na 
k t ó r e g o  c z e l e  s t o j ę ,  n i e  u s t ą p i  ż a 
d n e m u  i n n e m u  r z ą d o w i  w p r a c y  o- 
k o l o  d o b r a  G a l i c y  i. W połączeniu z wa
mi chcemy powetować dawne straty, chcemy 
wszystko uczynić w kierunku popierania no
woczesnej kultury. Temi uczuciami przepełnio
ny podnoszę ten kielich na cześć Koła pol
skiego i jego ozcigodnego prezesa".

Następnie wiceprezes K ołahr. W ojciech 
D z i e d i i s z y c k i  wzniósł toast na cześć mi
nistra or Piętaka, zaznaczając, że dr. Piętak 
dla stałości swych za^ad cieszy się zaufaniem 
całego Koła. Dziękując za ten toast, podniósł 
dr. P i ę t a k ,  że podstawową siłą Koła jest 
poczucie potrzeby solidarności u jegc  człon
ków i wyraził przytem życzenie, ażeby po
czucie co rozszerzało się coraz bardziej, zaró
wno na terenie parlamentarnym, jak : w kra
ju. „Tu, gdzieśmy daleko od swoich — mó- 
nr'ł dr. Piętak —  musi być to uczucie jak naj

troskliwiej pielęgnowane Jest rzeczą natural
ną, źe nie możemy się na wszystkie sprawy 
z jednego zapatrywać stanowiska i różnić się 
mogą na3ze poglądy, niemniej wszakże natu- 
ralnem jest, gdy w°zyscy dla dobra wspólnej 
sprawy jednakowo jesteśmy usposobieni, wza- 

5mnt zaś zaufanie wśród członków Koła po- 
swoli nam zawsze cel wspólny osiągnąć".

Szereg oficyalnych toastów zakończył 
toast „Kcrehaimy się !a

Rada państwa.
(Telegram „ Przeglądu").

Wiedeń 11 czerwca. Na początku wczo
rajszego posiedzenia Izby posłów minister 
oświaty H  a r t e i odpowiedział na interpblacyę 
p. Krem py w sprawie pobierania opłat za

mięso koszerne na rzecz izraeliekich gmin w y
znaniowych. Minister stwierdził, że z 253 ży 
dowskich gmin wyznaniowych w Galicyi, 127 
jest w myśl ustawy z r. 1890, uprawnionych 
do pobierania wspomnianych opłat, skutkiem 
czego w gminach tych mięso t. zw koszerne 
jest faktycznie droższe od mięsa przeznaczo
nego dla ludności chrześcijańskiej. Nadwyżkę 
tę wszakże opłaca prawie wyłącznie ludność 
żydowska. Minister oświadcza, źe poleci wła
dzom ścisłe przestrzeganie, any opłaty pobie
rane za czynności rzezaków były  moźli wie 
umiarkowane. Z kolei odpowiedział minister 
Hartel jeszcze na interpelacyę p. Krempy w 
sprawie zamianowania byłego adjunkta archi
wum krajowego w Erakowie Zbigniewa Knia- 
ziołuckiego skry piórem biblioteki Jagiellońskiej.

Nastąpiła dyskusya nad ustawą o kole
jach lokalnych, w  kcórej zabierał dwukrotnie 
głos minister kolei "Wittek. Odpowiadał miano
wicie na rozmaite życzenia specyalne w ciągu 
dyskusyi podniesione, omawia! ohszer e po
szczególne linie lokalne, których budowę usta
wa przewiduje i zapewnił, źe przedłożenie to 
nie zamyka bynajmniej akcy" na polu budowy 
kolei lokalnych. Dalsze rozszerzenie programu 
budowy nie byłoby jednak w obecnej chwili 
właśoiwe ze względu na uchwalony wielk'" pro
gram inwestycyjny, M. lister zaznacza, źe nie
bawem wybudowanych będzie 574, a w przy- 
szłem pięcioleciu 603 kilometrów nowych dróg 
kolejowych, uwzględnienie przeto wszystkich 
życzeń i projektów, których jest przeszło 200, 
byłoby w obecnej chwili wprost niemożliwe.

Ostatecznie przyjęto ustawę o kolej i ch 
lokalnycŁ w drugiem i trzeciem czytaniu. R e
zultat głosowania przyjęła Izba hucznymi okla
skami. Uchwalono ts kźe rezolucyę p. P a s t o r a ,  
wzywającą rząd, aby do programu budowy 
kolei lokalnych wstawił tukże linię Lem bica- 
Jasło-Konieczna. Na tem przerwano obrady do 
goaz. 7 wieczorem.

Pomiędzy wnioskami zgłoszonymi wczoraj 
znajduje się wniosek p. Moysy o uregulowanie 
Prutu w całym górnym biegu) a pomiędzy 
interpelacyaini interpelacya p. Olszewskiego do 
ministra spra wiedli w ośoi i do ministra obrony 
krajowej co do zachowania się starostwa w I i- 
sku podczas zajść w Manastercu.

"Większa część mówców zrzekła się wczo
raj głosu, by nie przedłużać dyskusyi nad ko
lejami lokalnem i skutkiem tego ustawę tę 
w 2 godzinach uchwalono. Jak była wczoraj 
Izba chętną do pracy, dowodzi fakt, że gdy 
przewodniczący pokazał Izbie blisko 100 rezo- 
.ucyj i spytał, czy posłowie zgadzają się na te 
wszystkie rezolucye (które według regulaminu 
powinno się odczytywać w całości), Izba cała 
powstała na znak, źe rezolucye przyjmuie

Na posiedzeniu wieczornem przyjęła Izba 
kilkę przedłożeń o spr^e^aży własności rządo
wej, między innemi o sprzedaży zamau na 
Wawelu. W  sprawie tej oświadczył p. R  o- 
m a ń c z u k, że ma ona dla Rusinów zasadni
cze znaczenie. Realność, którą się ma sprzedać, 
była dawniej zamkiem królów polskich, a ma 
być obecnie w myśl uchwały Sejmu galicyj
ski .go przemieniona w rezydencyę Cesarza. 
Uchwała ta ma na celu wykazać szczególniej
szą lojalność szlachty polskiej i to kosztem ca
łego kraju. Cesarz austryacki i król Galicyi 
ma w ten sposób niejako stać się następcą kró
lów  polskich (Słuchajcie! z ław ruskich/, a 
cała Calioya ma się przedstawić faktycznie i 
prawnie jako część dawnego państwa polskiego 
Słuchajcie! n Rusinów) Owóż — powiada p. 

Romańczuk — Calioya bynajmniej me jest kra
jem polskim, ani pod względem narodowym, 
ani historycznym nie ;est ona krajem jedno
litym. Rus’ni nigdy nie uznali połączenia Ga
licy wschodniej z Polską, jako prawnego, tem 
mniej i ie mogą go uznać obecnie i zastrzegają 
się przeciwko temu, ażeby ową uchwałę o prze
mienieniu eolskiego zamku królewskiego w re
zydencyę Cesarza Austryi uważano za uznanie 
polskiej idei państwowej, ażeby wyrażono 
przez r ią prawną przynależność Galicy i wseho- 
jou do Polski i na całej Galicy wyciśnięto 
piętno kra; ii, polskiego. Zastrzeżenie to — rzekł 
p. Romańczuk —  oczywiście nie jest skiero
wane przeciw temu, Ż6 kraj chce uczynić mo
narsze podarunek, ani przeciwko złączeniu Ga
licyi z Anstryą. EŁusini w przeciwstawieniu do 
Polaków nigdy nie sprzeciwiali się temu połą
czeniu. Skierowane jest owo zastrzeżenie jedy
nie przeciw uroszczeniom Polaków do Galicyi 
wschodniej, jako kraju wrzekomo polsl ’"ego, 
prawnie należącego do Polski lub też do jednej 
jej części. Odpowiednio do tej deklaracyi człon
kowie klubu ruskiego nie wezmą udziału w 
głosowaniu nad tem przedłożeniem. (Żywe o- 
klaski u Rusinów).

Z kolei przyjęła Izba przedłożenia w spra
wie ulg należytościowych ile  pożyczek kilku 
miast (w tej liczbie Krakowa 1 wowa), w 
sprawie rewizyi ustawy o Towarzystwach za
robkowych gospodarczych, w sprawie staty
styki robotniczej, w sprawie uregulowania sto
sunków służbowych w państwowym zarządzie 
weterynaryjnym Po uchwaleniu eszcze kilku 
wniosków o zapomogi dla ludności, dotkniętej 
klęskami elementarnemi, odpowiadali prezydent 
ministrów, oraz mii istrowie sprawiedliwości i 
kolei na -nterpelacye.

Następnie p. Schoenerer, zabrawszy głos 
dla postawienia pytaria, uskarżał się, że w u- 
biegłej sesyi nic nie zrobiono dla stanu chłop
skiego. W ygłosił on formalną mowę obstrukcy,- 
ną. Prezydent przerywa mu, a Lueger w o ła : 
Gdzież jest zapytanie ? Panie prezydencie! 
trzymaj się pan regulaminu. — Na galeryi ktoś 
w oła : Heil Schoenerer. Człowieka tego z gale
ryi wydalono. W reszcie Schoenerer zapytuje 
prezydenta, czy zamierza po ponownem zebra
niu się Izby z jak największym pośpiechem 
załatwić wnioski, zmierzające do podniesienia 
stanu chłopskiego.

P. K l o f a c z ,  w formie zapytania do pre
zydenta, atakuje dra Koerbera, że zagaił nie 
erę ekonomicznego rozwoju, lecz erę korrupcyi. 
Omawiając zamierzoną poaróż Cesarza do Pra
gi, uskarża się, źe burmistrz praski został znie
wolony powitać Cesarza nietylko po czesku, 
ele także po niemiecku.

P. P  r e s s 1 również w formie zapytania 
omawiał wydalania z Niemiec, a w dalszym 
toku swej mowy oświadczył się za repubbką. 
Prezydent odbiera mu głos.

P. K e i e h s t e t t e r  skarży się, źe prezy
dent nie zarzadze, odczytywania interpelacyj 
czeskich. Posła Fressla przywołał przewodni
czący jeszcze do porządku.

Postawili następnie pytania pp. Schalk, 
Zedtwitz i Kaiser, poczem przewodniczący zam
knął p jsiedzeme. W  mowie pożegnalnej po
dzięko ffał posłom za udzielone mu poparcie i 
izek ł: Stoimy u końca sesyi, która na zawsze

Przedewszystkiem 
wysokości sumy, 
połowy monarchii 
Chociażby obecnie

zostanie pamiętną w dziejach parlamentaryzmu 
austryack.ego. Stworzyliśmy ustawy doniosłe 
w dziedzinie ekonomicznej i społecznej i mo
żemy wynieść stąd przeświadczenie, że cała 
ludność będzie nam za to wdzięczną.

Prezydent życzy posłom wesołych feryi 
letnich i zamyka posiedzenie wśród oklasków 
w całej Izbie o godz. 12 m 10 po północy.

Wiedeń 11 czerwca. Do kom.syi ugodo
wej wybrani zostali z Izby posłów z Polaków 
pp. Jaw orski, D zieduszycki, Binder , Koli- 
scher, "W odzick:, Kozłowski i Dawid Abra- 
hamowicz.

Wiedeń 11 czerwca. Komisya ugodowa wybrała 
przewodniczącym p. Jaworskiego. P. Jaworski 
oznajmił, że rząd wniósł przedłożenie c kwo
cie. P. Baernreither podniósł, źe jakkolwiek 
niemożliwem jest z powodu zamknięcia sesyi 
Rady państwa powziąć uchwały o kwocie, to 
jednaK przekazanie tego przedłożenia do ko- 
misyi ma wielką doniosłość. Chociaż bowiem 
jeszcze i tym razem Cesarz oznaczy stosu
nek kwoty, to konaisya zacznie zajmować 
się przedmiotem, którego owa decyzya korony 
nie zaiatwi zupełnie, gdyż przed.<ożeni3 rzą
dowe proponuje oznaczenie kwoty do końca 
roku 1909. Prócz tego współdziałanie stron
nictw z rządem w ostatnich miesiącach każe 
się spodziewać, że także w kwestyach ugo
dy z W ęgrami nastąpi zmiana stosunKow na 
lepsze.

Dr K o e r b e r  oświadczył, źe trudne 
dzieło porozumienii w sprawach wspólnych, 
koniecznie musi być ukończone, zwłaszcza, że 
tylko na tej podstawie możemy uregulować 
stosunki nasze handlowo-polityczne z innymi 
mocarstwami, co jest rzeczą ogromnie donio
słą dla rozwoju ekonomicznego monarchii.

rozchodzi się o oznaczenie 
aka przyczyniają się obie 
do wydatków wspólnych, 
krótkość czasu nie pozwo

liła powz;ąń w tej spraw-e ostatecznej uchwały, 
tc ledrak min.ster na pewno się spodziewa, 
że w jesieni Izba rozpocznie merytoryczne 
traktowanie tej sprawy. P. D a s z y ń s k i  za
znaczył, że w jesieni będzie już obradował 
nowy sejm węgierski, a zatem skład deputacyi 
kwotowej także będzie zmieniony. Nie warto 
więc teraz dyskusyi zaczynać.

P. B a r e u t h e r  ośw adczył, źe okazya 
do rozpoczęcia dyskusyi będzie wówczas, gdy 
rozporządzenia cesarskie o ugodzie zostaną 
odesłene do komisyi. P. K a i s e r  również jest 
zdania, ażeby obecnie nie rozpoczynać obrad 
nad kwotą. — Na jego wniosek dyskusyę 
zamknięto.

P. K a f t a n  oświadczył, że Czesi zawsze 
są gotowi rozpocząć obrady nad kwotą i ugo
dą, i wsta\. ;ć się za sprawiedliwą ugodą z 
"Węgrami. Ze względu jednak że Rada pań
stwa będzie teraz odioczona, mówca sądzi, źe 
sprawę tę należy odłożyć do jesiennej sesyi. 
P. Dawid A b r a h a m o w i e ^  przyłącza się 
do tego zapatrywania, jednak uważa on roz
prawy obecne za początek dyskusyi, którą ko
misya na pierwszem posiedzeniu po ponownem 
zebraniu się Rady państwa w jesieni będzie 
kontynuowała. P. J a w o r s k  oświadcza, że 
zwoła komis.yę natychmiast po zebraniu się 
Rady państwa, celem dalszych obrad. Na tem 
posiedzenie zamknięto.

W  komisy p r a w n i c z e j  odbył się dal
szy ciąg dyskusyi nad wnioskami c polepsze
nie płac auskulcantów i praktykantów sądo
wych. —  Minister skarbu B e h m - B a w e r k  
przemuw tał za tem, ażeby komisya dała rzą
dowi czas do spokojnego rozważenia tej spra
wy. Straty czasu nie należy się obawiać, gdyż 
i tak w tej sesyi wnioski te nie zostaną zała
twione. Na tem obrady przerwano.

Wiedeń 11 czerwca. Poseł D a n i e l a k  
przedstawił wczoraj komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego sprawę gweitów, dokonanych 
przez żaudarmeryę w powiecie nowotarskim. 
Zandarmerya ta, na rozkaz starosty, zarządziła 
bezprawną rewizy.j i' Konfiskowała ludności 
podania, obejmujące słuszno życzenia włościan 
z okazyi budowy k ile i do Suchej Hory, — 
W  tej sprawie wnie ie poseł R o m a n o w i c z  
interpelacyę na pierwszem posiedzeniu Sejmu 
galicyjskiego.

Z Izby panów.
{Telegramy „Przeglądu").

Wieaeń, 11 czerwca.
W  dyskusyi nad ustawą kanałową po prze

mówieniach hr. Tbuna i Artura Ki uppa za
brał gios dr. M a d e y s k i  i zwalczał rezolucyę 
proponowaną przez relerenta Proskovetza, a 
domegającą się od rządu, aDy kanał Dunaj-Ud^a 
otrzymał pierwszeństwo przed innymi kanała
mi. Madeyski energicznie wystąpił przeciw tej 
rezolucyi, wskazując na postanowienie § 6. 
ustawy, który powiada, że budowa wszystkich 
kanałów ma być podjętą równocześnie, skoro 
spełnione zostaną warunki co do udziału kra
jów i miast interesowanych. Następnie mówca 
domagał się od rządu bliższych wyjaśnień, dla
czego w § 1. przy wyliczeniu kanałów budo
wać się mających linie g ilicyjsk ie oznaczone 
są tylko niewyraźnie, jakc drogi spławne, a 
me jako kanały. Baron Oh l u r r  e c k y  również 
wystąpił przeciw rezolucyi referenta.

Następnie zabrał głos prezydent ministrów 
K o e r b e r  i omawiając obszernie przedłożenie 
kanałowe wyraził nadzieję, że ustawa ta przez 
objęcie także regulacji rzek spotka się zapewne 
z większą jeszcze niż dotychczas syinpatyą ze 
strony Izby panów Mowoa wskazuje, z jak 
wielką gorliwością mocarstwa sąsiednie kulty
wują budowę dróg wodnych. Budowy tych 
dróg domaga się przedewszytkiem przemysł 
austryacki, który skorzysta na tańszych tary
fach. Potanle’ o s .utklem tego szereg produk
tów surowych jak wełna, bawełna, materyały 
budowlane, nafta itd. co wpłynie również na 
obniżenie cen towarów, wyrabianych z tych 
surowców. Minister wyraża przekonanie, że ka
nały wyjdą również na dobre rolnictwu.

Nie jest uzasadniona obawa, żeby ja  
kikolwiek kraj mógł ponosić szkody wskutek 
wybudowania kanałów. Czy może takie kraje 
jak Czechy, Moraw;a, Śląsk lub Dolna Austrya 
narażają swoje rolnictwo na jakie niebezpie
czeństwo, te kraje, które nie mają same dla wła
snych potrzeb dość zboża i muszą je sprowa
dzać z zagranicy, przeważnie z W ęgier. Co się ! 
tyczy Galicyi, to mówca zaznacza, że budowy 1 
kanałów w tym kraju żądano głównie ze wzglę
dów właśnie rolniczych. Mini ster odpowiada 
także przy tem na zapytanie dr. Ma&eyskiego, 
co do stylizaoyi § 1. ustawy, o ile dotyczy 
kanałów galicyjskich. Otóż sformułowanie do
tyczących postanowień ustawy ze strony rządu 
wypadło umyślnie "naczej, jak w innych punk

tach, a to dlatego, źe co do galicyjskich dróg 
wodnych sprawa tak stoi, że dotychczas są 
tylko dwa projekty jeneralne, a mianowicie 
jeden z i ich polega na wciągnięciu rzek gali 
cyj ikich do mających się w /budow ać dróg 
wodnych; drugi zaś proponuje tzw .: kanał lą
dowy (Landcanal). Ponieważ w chwili wniesie
nia tej ustawy nic można się było stanowczo 
zdecydować ani na jeden ani na drugi waryant, 
przeto wybrano wspomnianą stylizacyę, która 
atoli jest bez znaczenia i stanowczo nie ozna
cza upośledzenia kanałów galicyjskich Następ
nie przyjęto przedłożenie o drogach wodnych 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

De l e g a c y e .
(Telegramy „Przeglądu").

Wieaeń 11 czerwca.
"W delegacyi austryackiej B a r w i ń s k i  

złożył referat o kredycie okupacyjnym i zale
cał j igo przyj jcie.

Minister Kallay odpowiadał szczegółowo 
na rozmaite uwagi mówoów w Ciągu dy3kusyi, 
tyczące się administracyi w : ośni. Minister 
odparł zarzut, źe na rzecz miejsca kąpielowego 
Ilidze wydano miliony. Z kolei oświadczył mi
nister, że w krajach okupowanych ani się nie 
germanizuje, ani nie madziaryzuje. Póki mó
wca urząd swój będzie piastował, kraje te będą 
administrowane w aucnu ogólno austryackim, 
nie zaś na korzyść te.i, lub tamtej połowy mo
narchii . Minister chwalił nadzwyczajnie urzę
dników bośniackich, Którzy reprezentują tam 
interesa całej monarchii. Dc kosztów kolei bo
śniackich Austrya wcale się nie przyczynia, 
gdyż Bośnia sama poKrywa i kapitał i pro
centa. Co się tyczy ludności prawosławnej, to 
rząd traktuje ją  bardzo przychylnie. Metropo
litów  mianuje Cesarz i pobierają oni płacę od 
rządu. Nie uchodzi jednak z tego powodu tak 
dostojnych książąt kościoła nazywać sługami 
rządu. M etiopolici postępują wyłącznie w myśl 
swych przekonań religijnych. Mahometanom 
rząd nie odbiera dóbr t. zw. vakuf, lecz je 
przeciwnie powiększa, a docHody z nich wzro
sły więcej, i iż o 100°/0.

"W końcu zauważył minister, że niecbce 
malować jedynie tylko kolorem różowym. "Wielu 
rzeczy brak jeszcze w krajach okupowanych, 
ale kraje te, które nie są ani austryackimi, 
ani węgierek mi, lecz należą do całej monar
chii, przyczynią się niezawodnie do powi jksze- 
nia, potęgi i powagi tej monarchii. (Oklaski). 
Następnie kredyt okupacyjny uchwalono.

Co i o czem piszą.
W  pismach krakowski jh podniesiono o- 

sfre zarzuty przeciw tamtejsze; radzie m iej
skiej z tego powodu, że przyznała subwencyę 
dwom niemieckim szkołom istniejącym w Kra
kowie i źe przeto jakoby funduszami gminy 
popiera gernianizacyę polskiej dziatwy. Owóż 
pewien kapłan zabrał głos w tej sprawie 
w Gazecie Narodowej i wyjaśnia, źe tylko je 
dna z tych dwóch szkół niemieckich wywiera 
w pływ  szkodbwry, natomiast druga, utrzymy
wana przez „Córki Bożej miłośni" jest zakła
dem poczciwym i zasługującym na poparcie, więc 
należy robić różnicę między tą a tamtą 
szkołą. Oto, co pisze ów  kapłan w tej mierze:

Są w Krakowie dwie szkoły niemieckie, je -
<Aia.a. owrangoli-olrAj w  l e k _ . A n n L .  - goum o nmo f.rtUfiti'
niewątpliwie panuje. Aby zły w pływ tej szkoły 
ograniczyć i nie dozwolić, żeby dzieci katolików 
Niemców do tej szkoły chodziły, postarał się śp. 
Kardynał Dunajewski, gorący przecież patryota, 
o sprowadzanie do Krakowa „Córek Bożej m iiosci11, 
które mają drugą szkołę niemiecką, ale katolicką. 
Do szkoły tej posyłają swe dzieci i liczni Polacy, 
szczególnie urzędnicy, księża swe siostry i wogóle 
inteligeneya, któia szczupłymi środkami materyal- 
nymi na wycnowanie młodego pokolenia rozporzą
dza, a to właściwie dla taniości tego zakładu i dla 
języku niemieckiego, którego tam gruntownie i 
w  krótkim czasie nauczyć się można. Jeśli uzna
jem y cel, tedy i środki odpowiednie obierać należy. 
Czujemy i uznajemy potrzebę języka niemieckiego 
w Austryi. A  wiemy, źe w naszych szkołach na
uczyć się go trudno. Bo nawet maturzysta nie roz
mówi się po niemiecku cboćoy  z żydem arendarzm . 
łłie  dziwić się przeto rodzicom, którzy uznając po
trzebę języka niemieckiego dla swych dzieci, posy
łają je  do szkoły niemieckiej.

O dzkole „Córek Bożej m iłości" to wiedzieć 
należy, że wychowanie dają dziatwie staranne, 
szczerze katolickie, źe język  polski jest tam równie 
obowiązkowy, że wspaniałą swą szkołę na Pędzi- 
chowie budowały siłami irrąiowemi (gmach stawiał 
budowniczy krakowski p. Kaczmarski) i że skro
mnym, cichym i wysoce wykształconym niewiastom 
ani się śni o germanizowani i swoich pupilek. Sub- 
weneya tedy Rad_y miejskiej krakowskiej, bardzo 
skromna nawiasem powiedziawszy, słusznie się 
„Córkom Bożej m iłości“ należy.

Radzie miejskiej krakowskiej jedno tylkn 
w ytykam y: Idąc po myśli śrr. kardynała Dunajew
skiego i znając pożytek szkoły katolickiej niemie
ckiej, powinna była subwencyę ewangelicką złą
czyć razem i dać Córkom Bożej miłości obie sub- 
weneye.

względnej odrębności Rusi i dał się już nieraz 
poznać z wrogiego dla Polaków usposobienia. 
W  Medusze zaś znalazł on wśrócl tamtejszej 
ludności podatny teren do zaznaczania swych 
politycznych antypaty., Ludność tamtejsza bo
wiem jest oryginalnym konglomeratem Rusi
nów i Polaków : jestto przeważnie szlachta 
chodaczkowa, obrządku rusk 3go, a o nazw . 
skach zupełnie polskich; pełno tam jest np. 
Leszczyńskich, Boreckich, Popielów, Unickicn, 
"Wąsowiczów i t. d.

Otóż w tej Meduszo mieszkał też niejaki 
Dubanowicz, z obrządku Rus’ n, ale sercem P o 
lak, gdyż nawet spowiadał s*ę po polsku i w 
kościele łacińskim przystępował do św. Kom u
nii. K łuło to w oczy ks. W olańrkiegc, który 
już zdołał w Medusze pewną część ludności 
przyciągnąć na swoją stronę . natchnąć jV nie
chęcią dla Polaków. Gdy ów Dubanowicz za
chorował, zawezwał do siebie ks. Jankiewicza 
i uprosił go aby gc w razie śmierci osobiście 
pochował. Rzeczywiście 6-go stycznia br. umar? 
Dubanowicz, a ks. Jankiewicz polecił jego sy- 
now. poczynić przygotowania do pogrzebu, 
m. m ówicie postarać się u ks. Wolańskiego o 
potrzebne rekwizyta. A le ks. Wolański rekw - 
zytów tych wydać nie chciał, w o łiją c : „T o
drugi będzie brał pieniądze, a ja  będę chow ał!". 
Oświadczył p ^ y W n , że proboszcza nawet dc 
cerkwi nie wpuśoi, a co się tyczy zmarłego 
Dcbanowicza, to ten nie wart nawet dzwonie
nia, bo „chodził do polskiego kościoła, będąo 
Rusinem, co jest cięzk;m grzechem".

* '"iG dy nazajutrz rano przybył -ks. Jankie
wicz do Meduchy, zastał tam j  aż przygotowaną 
przeciw soLie formalną rewolucyę. Ks. W olań
ski dotrzymał swojej groźby, nie wydał rekwi
zytów  pogrzebowych, nie chciał nawet pro
boszcza wpuścić do cerkwi, nadto dla wywoła
nia we wsi wzburzenia, kazał b.ć w dzwony. 
W ówczas ks. Jankiewicz kazał rodzinie zmar
łego postarać s e e prooesyę z Kościoła łaciń
skiego, a gdy to się stało, ruszył z konduktem 
pogrzebowym na cmentarz. Gdy kondukt zbli
żył się do cerkw:', zaczęto w niej wedle zw y
czaju bić w  dzwony. Na to w ybiegł z cerkwi 
ks. W olański, który tam właśme odprawiał 
nieszpory i ubrany był w biret i stułę, zaczął 
łajać dzwoniących . i wyrywać im sznury od 
dzwonów z rąk, przyczem krzyczał na cały 
g ło s : „Łapcie, bijcie tych drabów, niedowiar
ków, żydów !".

W szczęła się bó jk a ; gdy zaś nadszedł ks. 
Jankiewicz i zażądał, aby mu wolne było 
wejść z konduktem do cerkwi i odprawić pa- 
rastas, rzucił cię nań ks. Wolański i zaczął go 
wyzywać s ło w y : „T y  Uezwyznaniowuze, pro
wadzasz takiego bezwyznaniowca, jakoś s a r i! 
Bracia R u sin i! nie puśćcie tych bezwyzna
niowców do cerkwi, tu swoją krew przeleje
m y !"  Na to wezwanie otoczyło ks. Jankiewi
cza kilku zajadlejjzych chłopów, którzy, w y
wijając mu pięściami pod nosem, w oła li: „T y 
stary czarcie, po coś tu przyjechał, my mamy 
swojego księdza, ty  stary rozbójnik” , ty  dur
niu !" itd. Podczas bójki, która się stąd w y 
wiązała między gromaaam , towarzyszacemi 
obu księżom, połamano kilkadziesiąt świeo i 
zadano sobie wzajemnie mnóstwo guzów. Ks. 
Jankiewicz, nie cucąc być dalej świadkiem tej 
sceny, a widząc, że już do cerkwi gc nie 
wpuszczą, wsiadł no wózek i pojechał do ła
cińskiej kaplicy, tan? odprawili parastas poczem 
polami, brnąc po kolana w śniegu, odprowa
dził oiaio zmarłego na cmentarz.

'P o  przeprowadzonej rozprawie skazano 
ks. v> Oi*ńskiego na ńcisły areszt dwumiesię
czny, kilku zaś jego towarzyszy otrzymało 
karę od 14 dej do jednego miesiąca.

Z izby sądowej.,
Stanisławów 10 czerwca.

(Wikary przeciw proboszczowi).
Przed zw ykłyu  trybunałem odbyła się tu 

rozprawa przeciw ks. Mikołajowi Wolańskie- 
mu, wikaremu gr. kat. obrządku w Roropcu i 
kilku ch łopom , o zbrodnię obrazy religii 
i o występek obrazy prawnie uznanego 
Kościoła.

Przedmiotem rozpiawy była awantura, 
którą zaaranżował ks. Wolański 6 stycznia br. 
przeciw swemu przełożonemu ks. Narcyzowi 
Jankiewiczowi, proboszczowi w Międzyborcach 
i Medusze koło Halicza. Ponieważ ks. Jan
kiewicz jest już w podeszłym wieku, przeto 
w roku 1900 dodano mu do pomooy jako w i
karego ks. Wolańskiego, który zamieszkał w 
Medusze. W edług postanowień p'aginatvki 
duchownej wikary miał sobie powierzoną tyl
ko curam animurum, to znaczy pieeĄ nad du
szami, główne zaś oorzędy duchowne, oraz 
połączone z ni im' dochody, miały należeć do 
ks. Jankiewicza. Owóż ks. Wolański, zazdrosz
cząc swemu przełożonemu dochodów, żyw ił ku 
niemu niechęć, któ^a podsycana była jeszcze 
bardziej różnicą w politycznych zapatrywa
niach obu tych kapłanów. Ks. Jankiewicz na
leży bo wiem dc tych starej daty kaphnow ru
skich, którzy nie znają nienawiści io Pola
ków i przy wypełnianiu swych obowiązków 
kapłańskich nie powodują się żadnymi wzglę
dami politycznymi natomiast ks. Volański 
wychowany jest pod wpływem idei o bęz-

K R O T M  3T j £ A .
Lwów 11 czerwca.

Ks. Arcybiskup Bilczewski wyjechał ne
wizytacyę dekanatów ; w piątek Dył w Kutkurzu 
obecnie bawi w Złoczow ie, skąd jutro ude ■- się do 
B iałego Kamienia, a następnie do Sasowa, Buska i 
Milatyna.

U roczystość najsłodszego Serca Jezu
sowego przypada na piątea dnia 14 bm. W  lwow
skim kośc.ele 0 0 .  JezuLów z powodu tej uroczy
stości odbędzie się rano o godzinir 8 wotywa ce
lebrowana przez 0 0 .  Bernardynów, o godzinie 10 
ks. infułat Zabłocki odnrawi sumę z kazamat • 
wieczorem o godzinie 6 tej odbędą się nieszpory 
po których, jeżeli pogoda dopisze, wyruszy z ko
ścioła 0 0 .  Jezuitów wielka procesya, która przez 
rynek podąży do ołtarza na placu Trybunalskim; 
procesyę poprowadzi ks. infułat Hausmann. Z  am
bony pod gołem  niebem wygłoszone będzie kaza
nie, a zakończy się uroczystość odśpiewaniem Su- 
plikacyj.

Helena Modrzejewska, zniewolona złym 
stanem zdrowia., odstąpiła od zamiaru wystąpienia 
obecnie na scenie lwowskiej i dziś opuszcza nasze 
miasto. Znakomita artystka przyrzekła jeanaK, że 
po przeprowadzonei kuracyi, w jesieni przybędzie 
do Lwowa i wywiąże się z danej obietnicy.

Defraudacya w  namiesinicTwie. Kazimierz 
K oczorowski, skoro wykazało się, iż w je^o księ
gach pozycye zaległości za kaiążk’" szkolne są fikcyą, 
przyznał się do winy i podał, że oszukańczą tę 
manipulaeyę prowadził od kilku lat w porozumie
niu z pewnym swym, dzń ji ź meżyjącym  kolegą 
biurowym. Fakt, iż przez szereg lat żadna komisya 
szkontrująca nie w ykryła tych malwersacyj, przy
pisują przełożeni Koczorowskiego temu, że nigdy 
żadna komisya szkontrująca nie była na tyle roz
tropną, by szukała dowodów, iż wykazywane w 
księgach zaległości nie sa urojone. —  Koczorowski 
jest chory na sucnoty do tego stopnia, żs istnieje 
poważne przypuszczenie, iż długo me pożyje. Jak 
się dowiadujemy z wiarygodnego źródła, rodzin? 
pokryje część straty. "Wysokość zdefrandowanycL 
kwot jeszcze nie jest dokładnie stwierdzona.

Słynny cyrK Barnuma zjeżdża na dwt dm, 
29 i 30 bm., do Krakowa.

Konkursa. Prezydyum sądu wyższego w 
Krakowie rozpisało konkurs na posady kancelistów 
dia sądów : krajowego w  Krakowie, oDwoaow/ch
w Rzeszowie i Tarnowie, oraz powiatowych w B o
chni, Dukli i "W ieliczce; jakoteż na posady wo 
żnycb IV  kl. dla sądów : obwodowego w Rzeszo
wie, oraz powiatowych we Frysztaku, Głogowie 
Siemieniu i Ż m igrod zieT erm in  do 14 lipca.

Aresztowania w  Warszawie. W  nocy ze
szłego poniedziałku na wtorek po przeprowadzonej 
przez żandarme-yę rewizyi aresztowano w "Warszawie: 
docenta poiitechniui i malarza Eligiusza Niewia
domskiego, adwokata Tadeusza Strzembosza, urzę- 
R ik a  Tow. kredytowego Lazarewicza i akauemika 
Zielińskiego. Rewizya me w ykryła nic kompromi
tuj ącegc. W szyscy ci aresztowani niczem dotąd nie 
narazili s;ę władzom, to też istnieje mniemanie, że 
aresztowano ich jedynie na podstawie jakiegoś fał
szywego donosu.

Od aczors w  r. 1894 najwy*«zą honorową agrodą o. k. 
Ministerstwa kanału

Asfalt w  gorącym  słanie do izol&cyi funda
mentów, oraz do usnazania zawilgoconych ścian

F f l ^ r y .  3 1 S z e l i g i  Ł y s z k i e  f f i c z a ,  i n ż y n i e r 3  N I  tezy bezpowrotnie ?orącym astm om grzyb 
we Lw owie ul. liw M arcina  29. ooleos drzewny.

T e k t n r ę  a8faitOWa| ogniotrwałą do krycia da- 
chó-w c l  20 ct. za 1 m. Li 

L a k  a s fa lto w y  i s m o łę  d y s ty lo w a n a  bev
wodną do konserwacyi dachów i d-ze-wa.

"lastyczne płyt)' izolacyjne.
Fabryka wykunyw puarycia dachów 

i reparacyę w całym raju  swoimi 
robotnuami.

Telefon N r. 260.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, Inżyniera
W E LW OW IE poleoa

D a clr h olzcem en ttfw e nie wymagsjące wiązań daohowyob bes kom 
serwaoyi i nmaraoyi wieosnej trwałości.
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Paryż 11 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 101‘20. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 24-70.

Frankfurt 11 czerwca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty anstryackie 214-00. Koleje państwo
we 000-0C. Alpm y 000-00. Disconto 183'25. 
Laura 197-75.

Wiedeń 11 czerwca. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na maj-czerwiec 8 1 5 —8-17, na jesień 8'38— 
8'39; żyto na maj-czerwiec 7-95—8-00, na je 
sień 7‘28— 7-29; knkurndza na maj-czerwiec 
5-63—5’64, na czerwiec-lipiec 0-00—000, na 
lipiec-sierpień 5'66—5-67, na sierpień-wrzesień 
0-00—0‘00, na wrzesień-paździemik 5-86—5-87; 
owies na maj-czerwiec 0-00—0-00, na jesień 
6"44—6'45. Rzepak na sierpień - wrzesień 
13-50— 13-60, na wrzesień-październik 0 0 0 — 
0-0C. Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 
0-0 0 —0-0C. Tendencya: kurs pszenicy słaby, 
inne silniejsze. — Pogoda: piękna.

Budapeszt 11 czerwca. ( Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Pszenica 
na czerwiec 0-00 —0 00, na październik 8 1 3 — 
814 ; żyto na październik 6 90—691; owies na 
październik 6"10—611; kukurudza na czerwiec 
5’34—5 35, na lipiec 5'41— 5’42, na maj (1902) 
5’12—613. Rzepak na sierpień 13-00—13-05. 
Oferty na pszenicę : dostateczne. Chęć kupna 
słaba. — Tendencya: oziębła. Pogoda: wyja
śnia się.

Lw ów  11 czerwca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426-00 do 485-00, Kolej Lwowsko-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 533.00 do 544.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 592.00 do 002.— . Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor, — *— do 150*— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 854.— do 364.—.

Listy Zastawne za sztukę: Banku hipot. gaiie. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-00 do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.10 do 99.80. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-00 do 92-70. 4 proc. los w 41 i pół latach 93.00 
do 98.70, 4 próc. los w 56 lat 91-— do 91.70.

Monety. Dukat cesarski 11-27 do 11-45. Napoleon- 
doi 19-00 dc 19-25. Rubel rosyjski papierowy 253-20 do 
255.30. 100 marek niemieckich 117-30 do 117-80.

R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
o b o w i ą z u j ą o y  z d n i e m  1-go m a j a  1901 rok* 

(Ce&s śro& kow o-europejski).

posp. [ osob, 
przycfa. o godz.N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 
Bilety wcześniej do nabycia w  biurze Plohna.

Dr. Władysław Kruszyński
były  lekarz kliniki prof. CHuzińskiego, długoletni sekun- 
daryusz szpitala powsz. na oddziale prof. Żiembickiego i 
Czyżewicza, ordynuje w sezonie letnim w Lubieniu 

(Kąpiele siarczane) pod Lwowem.

Dr. W. Sadowski (W rocław )
ordynuje w b. sezonie (jak w  latach poprzednich) 

w Reichenhall (Bawarya). W illa  Schonheim
Dr. U H M A

p rze pro w a dził się do P asatu  M łkolascha od 
  ul. K rę tej II p.

Dr. K a zim ie rz  Kruszyński
wyjechał do Szczawnicy, wraca 1-go 

września.

B fi(zri0 5 c w y ^ lo n y

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.

Ze Lwowa do:
(z  dworca głównego)

Odchodzą

Założony w  r. 1853
DOM BAN K O W Y i K AN TO R W YM IAN Y

pod łinn% :
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto

ściowe i monety
Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja- 
Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K- 3.60 
na prowincyi.

Wiedeń 11 czerwca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  246.— 
n » „ 1889 3°/0 243.25

Tow. źegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4 %  397.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/„ 258.00 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  237.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 81-50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 106.00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 75, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 400.00, Clary 40 
zł. m. k. 143.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
80.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 73.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 157.— , 
Palffy 40 zł. m. k. 160.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 49.15, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 2500, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.— , Salma 
40 zł. m. k. 200.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 
78.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 233.— , 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 394.50.

Wiedeń 11 czerwca. (Giełda towarowa). Cu
kier (spokojnie) 24-25. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40-60.

Berlin 11 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia prooentowego). Banknoty an
stryackie 8510. Spirytus 33-30.

Uw aga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — 
Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety jazdy: 
Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana 1. 9 od 7moj rano do 8mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
taryfy, ilustrowana przewodniki, rozkłady jazdy itp. biu
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, 
w podwórzu, schody II, drzwi nr. 52) w godzinach urzę
dowych (8—3, w święta9— 12).
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Wśród szczęku mieczów,
Epizod z wojny francusko-pruskiej

przez
M a k ta  Pembertona.

Tłómac lyła z angielskiego baronowa Zofia lai ingh.

(Ciąg dalszy).
R O ZD ZIA Ł  JX.

Z dłonią splecioną z jr  dłonią szedł ku 
domowi, opowiadając _ jej 3zładn;e wszystkie 
wiadomości obozowe. Żądza wojny paliła go 
niby gorączka, a jej wystarczało to, że go wi
dzi i słyszy i że dotyka jego ręki

— Od dwudziestu godzin jestem na uodle 
i nie miałem nic w ustach prócz suoharka 
i kieliszka w ina—opowiadał podniecony.— Jak 
to miło dostać się do dom a, żoneczko! Zdaje 
mi się, że aż wieki upłynęły od chwili nie- 
oglądania twojej słodkiej tw arzyczki! A  toż 
nie ma trzech tygodni, jak ucztowaliśmy razem 
w Niederbronie i jak mnie nauczałaś, że iiśc>e 
na drzewach są zielone. Czyśmy przeczuwali 
wtedy, co będzie ? Mówiłaś, że będziesz siwo
włosą staruszką, kiedy powracać będę z wojny.

— Osiwiałabym pewnie ze zmartwienia, gdy
byś nie przyjechał.

On objął ją znowu ramieniem i przycisnął 
do piersi.

— A  gdyby nawet tak, to w  moich oczach 
będziesz zawsze śliczną pieszozotką, którą 
przed pięciu laty poznałem w Strassburgu na 
pensyi. Gdybyś ty się mogła widzieć, jak w y
glądasz w tej ch w ili!

Zarumieniła cię z radości, otwierając 
przed nim szeroko drzwi małego salon ku, 
nrzystrojonego bukietami róż i pękam1, leśnych 
kwiatów.

—  Mnie ten czas wydał się wiekiem tęskno
to  — rzekła. —  Byłabym  wczoraj wyjechała

naprzeciw ciebie do Tlagenau, ale m rio wstrzy
mał stary Picaru, który bardzo dobrym był 
dla mnie. Jeździłam z nim w niedzielę do Nie- 
derbronu. Okropny to by ł "dzień. Zabili nie
mieckiego oficera, który pach w moich oczach, 
tuż przy nas...

On rozsmiał się na cały głos.
—  Jak to, i ty  to nazywasz okropnym 

dniem, Beatino ? ! Okropny dzień dlatego, źa 
zabili Prusaka? A cóż Dowiesz na to, że nie 
dalej jak we wtorek jenerał Bataille cztery ty
siące położył ich trupem w Saarbrtlck. B ył to 
mały popis przed cesarzewiczem. Prusacy ucie
kali, jak szczury. "Wezmą oni dobrze nogi za 
pas, jak cię zabierzemy na ostro do nich. A  ju 
tro już przystąpimy do dzieła... jutro pomasze
rujemy na p ó łn oo !

Czuła, że krew kip: w nim na samą myśl 
o tern i że duch wojny opanował nim wszech
władnie, czyniąc go obojętnym na wszystko, 
co nie dotyczyło sławy francuskiego oręża.

— Opowiemy ci wszystko przy obiedz;e ju 
tro, maleńka. Zaprosiłem Chandc liera i Girauda, 
a może i sam pułkownik się z jaw - Pojutrze 
ruszamy dale;. Duchesne jest z nami ] Michel. 
Douay poszedł przodem do "Weissenburga. Bę
dziemy bardzo silni, kiedy deF ailly  przyłączy 
się do nas. Ma on dwie dywizye w Bitche, a 
Fossard jest pod Saarbruckiem. Mamy kirasye- 
rćw  i turkosów i trzydzieści sześó dział oprócz 
mitraliezy. To najlepsze lekarstwo dla Prusa
ków ta dmuchawka. W arto, żebyś posłyszała
0 chfzcie ogniowym  ki ięeia cesar°kiego. Ca}e 
szeregi zmienione, jak pokosy na łanie. W szyscy 
wycięci co do nogi, tak, ze żaden' się nie zo
stał, aby pójść opowiedznó o tern w Berlinie. 
B ył to istny tryumfalny pochód. A  to zaledwie 
początek. Czy c: nie mówiłem, pieszczotko, że 
wrócę przed winobraniem ?

Ona uścisnęła gorąco obie j .g o  dłonie
1 spojrzała mu z niewysłow oną miłością w 
oczy.

— Daj to B o ż e ! — szepn^łr,.
Ucałował ją  za to życzenie, ale nie miał 

oczu &i i dla przygotowań, jakie porobiła na 
j  jgo przyjęcie, ani dla wspaniałych róż, tkwią
cych w glinianych dzbanach. Opowiadał jej 
tylko jednym tchem o wszystkiem, co zaszło 
w Strassburgu.

—  Babka twoja jest z powrotem na Placu 
Klebera i nalega, żebyś jechała do niej, ale jej 
powiedziałem, że nie chcesz, Drogi nie są bezpie
czne teraz, a póki wojska nasze krążą tutaj, 
póty nic ci nie grozi w tern zaciszu. M y bę-

e,emy trzymać się granicy, póki nie wyru
szymy na Berlin. Gdyby nie ci drudzy towa
rzysze, tobym cię zabrał ze sobą, Beato. Ale 
tamc nasi przyjaciele bywają zan dto weseli 
chwilami, więc wolę, abyś się nie stykała z 
tymi, którzy z Paryża zjeżdżają na nasz piknik. 
Pułkownik utrzymuje, że mamy ’ Uż tyle pudeł 
z kapeluszami, ile furgonów. To nie przeszka
dza, że i ik przyjdzie do czynu, każdy żołnierz 
będzie r 'ę bił do upadłego, bez względu na to, 
że ładne oczki, przysłonięte zgrabrym  k* pe’ u- 
sikiem, płakać będą po nim. Ja bc tam nie 
lubię taki oh obyczajów, ąle to dlatego, że mam 
śliezrą żonkę, któi a czeka na mnie w domu. 
Ozy bardzo czułaś się samotną, czekając na 
mnie, kochanko ?

Wdzięczna mu była za to pytanie, choć 
przyszło ono dopiero na końcu.

— Liczyłam  godziny do twego powrotu, 
Edmundzie, a jednak czułam, że tak być musi.

— Ten mus będzie wkrótce należał ju ż  do 
przeszłości —  odparł wesoło.— Posłyszysz co 
pułkownik mówi, Beato. Giraud przybędzie 
z nim, a major zajęty jest teraz końmi. Chan- 
delier zaś jest dzisiaj na obiedzie u panny 
Serres z opery komicznej. Usłyszysz ją tei je
sieni w Paryżu. Przyjechała za pułkiem ze 
Strassburga i jest teraz w karczmie, żeby za
znać nowych scenicznych wrażeń i spożytko
wać je  dla swojej sztuki. Muszę i ja  tam iść

za chwilę, żeby rozporządzić wszystkiem na 
jutro. Jeżeli marszałek ma rozum, to nas nie 
będz:. pilił do pośpiechu. Ludzie ściągają ze
wsząd codziennie i przed upływem tygodnia 
szeregi nasze się wypełnią. Nie żeby nam na 
tern tak daloce zależało, bo mamy tutaj armię, 
która podoła wszystkim Niemcom nad Renem. 
A  Saarbruck musiał im trochę napędzić stra
chu. Całe wojsko ożywione najlepszym duchem. 
N: e masz pojęcia, jakich dzielnych mamy lu
dzi. N ,-ema piękniejszych szeregów na całym 
świecie. Z  takimi lansyerami u boku porwał
bym się na nie wiem jakie przedsięwzięcie. 
Leby tylko ci Prusacy raz powyłazili z nory i 
pokazali nam się na oczy. A le oni mają węch! 
Czekają na nas i nie będą długo czekać. Spa
dniemy na nich, jak burza w pogodny dzień 
letni... Będzie chwilowe zaćmienie, dużo hu
ku... a potem znów słońce zaświeci i powróci
my zwymęscy do domu.

B ył tak podniecony, że wszystkie postron
ne rzeczy nic go nie obchodziły, to też Beata 
stłumiła w piersi tajemnicę miłości, którą tak 
rada by była wyszeptać mu na ucho, a kiedy 
za chwilę potem zjawił uę pułkownik T iim rd , 
z porucznikiem Giraud, powitała ich przyja
źnie i wszyscy zasiedli do skromnego śniada
nia, któremu towarzyszyło dalekie bicie bębnów 
i miarowy chód szwadronów. Edmund był 
u jej boku i leśniczówka zdawała jej się na
pełniać światłem jego obeoności, a obozowe 
ogniska na wzgórzach b y ły jakby tnum fal- 
nemi pochodniami jej szczęścia.

Pułkownik Tripard, stary żołnierz, o przy
jemnej twarzy i delikatnem obejściu, mówił 
mało, ale dobrze. Porucznik Giraud, bezmyślny 
pustak, przechwalał się ciągle ze zwycięstwa 
pod Saai brucken. Lefort dumny był ze swojej 
pięknej żony, która tak gościnnie podejmowała 
jego  przyjaciół.

—  Nie puszczę jej do Strassburga —  m ó
wił.— "Wszak mam słuszność, pułkowniku? Tu,

wśród arm!' będz*e bezpiecznie1 szą.
—  Póki ty  tu jasteś, kapitanie. I  armia 

wdzięczna ci jest za to zaufanie. A le kiedy 
nas nie będzie, pani zapewne w yjedzie?

—  Chyba po to, aby tam rozpowiedzic ć o 
waszych zwycięstwach, bo zresztą po cóż- 
bym miała opuszcza^ ie strony ? —  rzekłe 
Beata.

On pokręcił wąsa w zamyśleniu.
—  Będzie tu tłum żołnierzy, pani Lefort — 

rzekł poważnie —  a nie wszyscy oni znają 
uszanowanie dla kobiet. Mamy także Algier
czyków ze sobą. Dzieini to ludzie, ale...

— Ale chi ałeś może powiedzieć, pułkowni
ku, strzeż nas Boże od naszych przyjaciół... — 
dokończyła młoda koDieta.

— Strzeż ich od zetknięcia z piwnicami 
przyjaciół. Ot pewnie co pułkownik chciałeś 
powiedzieć —  podchwycił Giraud. —  To istni 
dyabli ci turkosi. Lepsza już plaga szarańczy. 
Jeżeli masz pani zapas wina w  piwnicy, to 
iddai im, a sama uciekaj w góry, póki g< nie 
wysączą co do kropL. Za miesiąc, wszystkie 
butelki będą próżne w całych Niemczech. Te 
wielbłądy mają niczem nieugaszone pragnienie.

— Byli tu szeregowcy z Badenu w niedzie
lę — rzekła Beata — i nikogo nie okradli, ani 
nie skrzywdzili. Jeżeli już mam uciekać, to 
nigdy przed żołnierzami Francyi,

Lefort popatrzył na nią z zadziwioną du
mą i zadowoleniem,

— Ma słuszność, pułkown ku —  rzekł — 
Niechaj Prusacy uciekają, kiedy tchórze, nie 
my. Zresztą , dom ten stoi nieco na uboczu. 
Jeżeli przejezdny zełnierz zastuka czasem do 
drzwi i poprosi o szklankę wina, to niech mu 
służy na zdrowm.

— Ot, j aż go m asz! — zawołał Girand. — 
Słyszysz ,unaka, jak pędzi na złamanie kar
ku ? Jemu i oadra wina będzie potrzeba, jak 
się tak przekłusuje. .

(Uiąg dalszy nastąpi )

goooooooooooooooooo

8 Po cenach |
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- O  
kich 1 ez wyjątku dzienników, O  
lw owskich , k ra k o w s k ich , O  
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzk ch etr 

O  czasopism fachowych miejscowych,
O  zamiejscowych i zagranicznych, zr- 

tnówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 

wnzetKle pisma 
p-zj 'm jo

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasał Hausma Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Nowo założony skład płócien
korczyrskich i bielizny gotowej, Lwów 
ul. Halicka 1 6  poleca wielki wybór bie 
Lzny stołowej i garniturów doborowych.

Mlocarnia parowa
z  lO k o m o b iią  c s m i o k o n n ą ,  w zu
pełnie dobrym stanie, świeżo odnowiona, 
do nabycia u Zarządu Dóbr M e d y k a .  
Poczta, telegraf i stacya kolei w m iej
scu).

Brzuchówiee, n^K-'
c y  a c h, pięknie położona, korzyst nie do 
sprzedania. Ul. Kopernika 18, l i  p.

K a«telów ka, w illa  „Jaga*1 Na
bielaka 1.5 — Dwa pokoje umeblowane, 
lub dwa pokoje, przedpokój i kuchnia be, 
mebli od 1 czerwca do wynajęcia. — I. 
piętro.

D la  teraźniejszych zasiewów

Turnips angielski
czyli olbrzym.a Rzepa pastewna 1 kilo 

złr. 1-50— 5 kilo złr. 7.20 
Rzepa pastewna bawarska duża 1 

kilo złr. 110— 5 kilo złr. 5 25. 
O bsiew  jeanego morga l>/2 kilo 
poleca G łów ny skład nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO w M n i e
Poczta S t r z e l  i s ka nowe

O ficyaiistów  prywatnych i doboro
wą służbę dworską poleca i poszukuje 
Aleksander T irnawski i 8ka, Lwów, Syks- 
tuska 2. ____ _____________________

M leczarnia  w Baremianach poczta 
Jazłowee, wysyła opłatn.e za zaliczką 
masło deserowe w 5 kil. paczkach po 
K. 10 hal. 30.

5 .0 0 0

mezklch, angielskich, francuz- 
kich i wiedeńskich w najmo
dniejszych fasonach i wzorach 

od 60 cnt. do 3 złr. sztuka

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryaeki 1. 8.

OOOC 3 0 0 0 0 0 i

Dla cierpiących na 
wypukliny!

Właśnie wyszło nowo wydanie bro
szury o leczeniu różnegi rodzaju 
wypuklin podbrzusznycb Dra IM. 
ReimannSa. Takowa rozesłaną 
będzie zupełnie bez] łatnie na Lażde 
żądanie. Adresować należy i)l*. 
M . Reim annr 5 43 , Wien, 

J  2, N r. I J ,  Postfach.

W Rymanowie
otwieram jak w latach poprzednich od 

15 czerwca

P e n s y  o na t “R
D L A  P A Ń  i P A N IE N

Franciszka Papee. 
od 15 czerwca B raków, Szpitalna 21, 
do 15 czerwca Rymanów, willa „Zacisze".

Drut kulezasty cynkowany do ogro
dzeń, po złr. 4 za 100 metrów. (Przy 
większym odbiorze dodaję potrzebną ilość 
skobelków do umocowania). Siatka dru
ciana lakierowana do osłony okien po 
-dr. 1 za metr Q  poleca Piotr C hrzą- 
StOW Iki, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kepitulny 1. (naprzeciw Katedry).

W większem  mle tcie w najlepszem
rozkwicie handel drobiazgowo-damski z 
powodu słabośi i właściciela do sprze la
nia. Zapasów w towarach jest kilkanaście 
tysięcy. O ferty: B iu ro  „lmDre8S=ł“ 
L w ó w . ______________________

Józefa Schustra kołdry i matera
ce uznane wszędz e za najlepsze i naj
tańsze pracownia i skład, Lwów Koper
nika 5.

Maltre de fran jais dósire sngagement 
d’óte dans une familie distingśe. Ecrire 
sous „Maitre de franeais" kgeneya dzi»n- 
mków, Pa isage Hausma.” 9. L wów.______

L eo n a rd  Solecki
we Lw ow ie ul. Batorego 2.

poleca znakomitą kawę pół k-la 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz
kach 43/4 kila za 6.50 ct. franko. Rów 
nież puleca ^ n a k  lity  K on ia k  
k u r a c y jn y  francuzki, odznaczony 
na wys';a ie we Lwowie, cała butel
ka 3-50, pół butelki 1-80, ćwierć bu

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han

dlu korzennego wchodzące po cenach 
na jni; vr _________

Potrzebnym jest

Pisarz folwarczny
, _gący zarazem kształcić się praktycznie 

zawodzie gospodarskim. Zgłoszenia za
patrzone w odpisy świ adectw, przyjmu- 

Ajencya dzienników W go S o k -fo w - 
k ie io  ico Liwowie, Pa saż Hausmana 5. 
odania nie uwzględnione, pozostaną bez 

odpowiedzi.
’. początkiem mau szkolnego 19012 
ijdzie 2 uczniów szkół średnich umiesz- 
mie z mierzkaniem i wiktem w domu, 
którym oprócz opieki mogą korzystać 
louworsacyi w języku francuskim i 
smieckim Bliższych wiadomości uc is- 
notaryucz p. KukaWSki, ul. Toa 
.Ina 1. 7. _______
Majątki ziemskie do sprzedania lub 
niany na rentowne kamienice, jakoteż 
;ne dzierżawy poleca i poszukuje Ale- 
mder Tarnawski i Ska, Lwów, Syks- 
?ka 2.

Śmierć muchom!
Papier na muchy. Lep, Trzaski 
„Quassia", Zacherlin, Rozpylacze, 

Siatki na okna
poleca

ALOJZY HUBNER
Lwówj_ Rynek l 38.

Generalna
szych Towarzystw w dziale ubezpieczeń 
ludowych

„ A L L IA N Z "
akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń ży
ciowych w Wiedniu, poszukuje dli_ akwi- 
zycyi fachowo wykształconych osób pod 
korzystnem i warunkam i. Nowicyu- 
sze b ędą pouczeni. — Zgłoszenia pise
mne lub osobiste przyjmuje Generalna 
Reprezentacya, plac Dąbrowskiego nr. 4.

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie

F OT 0-PLAS1 ICO N
(46 razy premiowane)
Od ®/6— 15/, do widze

nia
P o  zredukowanych cenach, świe- W y j a z d  w o i s k  n i e m i e c k i c h

a centryfugo we (JQ Q|||j|

Wstęp 10 centów.

za posyłkę 5 Lig. 9 koron, wyseła Zarząd 
dóbr Podhajczyki, poczta K ołom jj".

kapitałem i n n  0 0  i* z łr . można 
yć majątek w górnych Wi.grzei n, 
mujący 1960 m. roli. 18ó m. łąk, 650 
uastwisk, 3140 m. lasu dębowego i 
owego 15 m. winnic. Cena kupna 
000 złr. Blizkość kolei W ar inki na- 
korzystne. Bliższych szczegółów u- 
l i f  M. Lwów, Hotel francuzki-

POMOCNIK HANDLOWY
znajdzie umieszczenie

I iien i mm
JA N A  R IE D LA

WE LWOWIE

Maślo potaniało
w  M L E  izA R nll

P rz e w o rs k i ej

Alojz Hubner, Lwów
poleca:

d o  o d ś w ie ż a n ia  i  k o n se rw o w a n ia  
le tn ich  h n c ik ó w

(Żrem/e, do skór w kolorach: 
żółtym, orange. bezbarwnym, czarnym 
i  bryzowym.

3 Iy tl* o  rio ż-i/łyc/i s k ó r  francuskie, 
. ngielskie i niemieckie.

L a k i e r y  rto tk/>r. kolorowe i czarne. 
L a k i e r y  d o  n a d a n ia  p o ł y s k u  b u 

c ik o m .
G la z u r ę  d o  b u c ik ó w  d la  T u r y s tó w ,  

żółtą, orange i brązową.
G o y a ' L u ie t ia n  C rea m  
’W eH onian  C rea m .

P a r y s k i  C rea m .
K r  in o  l C rea m .
G y c e r o l  A p r e tu r a  n a  o b u w ie  
S i y y e r  JU t z k in g .
Ń u h ta n  B lo c k in g .
A fa la d o r  P u llsh  
G o y a l  L u ie t ia n  P u llsh .
11 ux U ne Jo konserwowania wszelkich 

gatunków skór.
S a j l e p s 2 ą A p r c iu r ę  I lu h ra S !  
L a k ie r  d o  b o e ifta w  , ,G a e r t n e r a “ . 
P a r o l e  i t. p.

poleca

L w ó w ,  H y n o k  3 8  
© G G S G G O G G O G G G ^ G O O G P ' 
Mehle ogrodowe 
Wózki dla dzieci 
Meble bambusowe 
Kosze do podróży

2O°j0 taniej jak gdzie indziej
, poleca

FABRYKA A. KONlEWICZA
  Lwów Akademicka 5.
I S "  Cenniki na żądanie. 'â P|

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bredta i Ski w Otty w
(między Stanisławowem a Kołomyją)

zatrudnia 400 robotników i wyrabia:
M a s z y n y  p a r o w e  do 150 koni i u r z ą d z e n ia  t r a n s m is y jn e  lekkiej i pięknej konstrukcyi, K o t ł y  p a r o w e  
wszystkich systemów, A p a r a t a  ż e la z n e  i  m i e d z i a n e ,  K e z e r w o a r y ,  I* o m p y  do ruchu ręcznego paso
wego i parowego i t. d. M a s z y n y  r o l n i c z e ,  K o t ł y  l o k o m o M lo w e ,  m a s z y n y  i  n a r z ę d z ia  d o  ijłę^ 

b o h i e b  w ie r c e ń .  U r z ą d z e n ia  r a t t u e r y i  n a f t y  1 c e t j i e lń  p a r o w y c h .

p f  S P E C Y A L M O S C
KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYOE

a w szczególności:
Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu i drożdży  

i rekonstrukeye taK ch zakładów na najnowszy system 
N a jn o w s z e ,  n a j t a ń s z e  i  n a | le p s z e

A P A R A T A  DO D E S T Y L A C Y I Z A C IE R Ó W  do ruchu c iąg łego  i peryody- 
cznego z defiegmatorem patentowanym w A ustro-W ęgrzech  i N iem czech, sy
stemu firm y: A SCHMIDT i SYNto Nauen koło Berlina, od której wyłą

czne prawo wyrobu i sprzedaży na m onarchie Austro-"W ęgierską nabyliśm y.
Sł<-m deflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 

każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa — orzy apa
racie do ruchu ciągłego — a ilembik i talerze przy aparacie do ruchu peryody- 
cznego, stają się zupełnie "bęlnc, a uzyskana za nie cena obniża koszt akupna 
patentowanego deflegmatora do minimum.

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w ka
żdej gorzelni. Gdziu alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzy itnioj wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować defle
gmator patentowany.

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego 
defleamatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. W p. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszków, 
poczta Waręż.

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
pocztę Waręż.

3. W p. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków.
4. W p. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słouo la.

Do ruchu peryodycznego:
5. W p. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów 

Warzkowce nad Czeremoszem.

Prospekt illustrowane i kosztorysy darmo ioptacone

poczta

Szparagi
znane z wyśmienitego smaku 

1 Kilo począwszy od 80  hal. za 
cznie od grubości

(dzienny zbiór około 300 kg.) poleca

ugród i fabryfca t o  e r ?
w L u b y czy  K ró le w sk ie j, pn 
czta 1 sta cy a  n a  U nii L w 6 w  

R e łzec .

Dzierżawy folwarku poszu
kuj , Zgłoszeń,a 

pod Dzierżawa", Biuro dzienników, Pa 
saż Hausmana.

Niezp,wodne środki
p rze ciw  molom i owadom .

Naftalinę.
Kamforę.

nttmolinę.
P a p ie ry  naftalinowe. 
Liacie aczulowe i Piżm o 
Tyn k tu rę  Cajeput i lewan 

rfową.
Andela proszek.
Aacherliu
R ozpylacze

poleoa

M A G A Z Y N

J. FRIEDRICH i H BEACOCK
Lwów rl. Hetmańska l. i .

z rorai
na zupę puszka 3 6  hal.

Marmolada truskawkowa 1 kg. 1 K. 60 
Marmolada morelowa 1 kg. 2. K.

Szparagi
świeżo cięte 1 kg. poczanszy od 80 ha
polec : O g ro  i .abrvka ko nse r 
w L  b yczy  ólen*skie1 puuzi 

i stacya linii I w o w B e tz rc .

Tutki ze specyalnej 
bibułki 

„Abadie"

\\i' nsX>1 - _

AR TU R  KOSCrCK'
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam arstynowska I. 1“
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wrbom a kaw y wprost z Ameryk 
PÓł kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 ‘/ j  lit 

Kakao holenderskie pół kg. 1-80.

Nowo otwarty D ział F o to g r a f ic y

D rogueryi
Piotra Mikolascha i Sp.

we Lwowie. 
K O D A K I

wszelkich systemów.

ręczne i statywowe.
P łyty  Siim ier’ea, Schleusne- 

ra  i francuskie „IHarąue de i,Eto« 
ile".

P ap ie ry  brom owe N. P. G. 
P ap ie ry  celoidynowe K urza.
Wszelkie przybory do fotografii.

Chemikalia w patronach i an
gielskie w pastylkach (Taibloid) 
po cenach fabrycznych.

Pierścionki 
zaręczynowe, “ brącLki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownio cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach orar wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a
jubiler. Lwów, Hoto) 

Europejski.

A. Thierry prawdziwa maść z centyfolij
jest najsilniejszą maścią, ściągającą, wywiera przez grun
towne czyszczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku
tek, uwalnia przez zmięknienie od obeych ciał wszel
kiego rodzaju. Jest niezbędną dla turystów, ko la rzy  
i jeźdźców.

jrą  Do nabycia w  aptekach. "fP f 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 K. 50 h. Próbny słoik za po
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i Spisom składów wszystkich krajów Anoth bkcr A . 
T h ie rry 's  Fabeik in P regrada  bef Rohitsch* 
Sauerbrunn. Należy unikać naśladowań i uważać na 
powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny.

Ogłoszenie.
NiniejBóein podaje  się do w iadom ości, że dnia 8 -go lipca 

1901 r. od godzin y  9 -tej z rana w tutejszym  Banku zasta 
w niczym  „P" M ontis“ odbędzie  się zw yk ła  licy ta cy a  fantów  
w  czasie do 1 -go  maja 1900 r. do N. 3354 zastawionych, 
a dotychczas n ieoprocentow anyoh. Przy tem nadmienia się, że 
wszystkie inne fanty, k tóre  dotychczas były wstrzym ywane, 
teraz bezw arunkow o będą sprzedane, D latego potrzeba w na
leżytym  czasie je  oprocentow ać lub wykupić. D yrekcya upra
sza, aby w szyscy m ający zastawione brylanty, z ło to  i perły 
na większe k w oty  porozum ieli Dię z ni j, czy  to  osobiście, czy 
pisemnie w celu dok ładnego opisu sw oich  k lejnotów .

Bank przyjm uje w  zastaw z łoto , korale, k le jnoty  i srebro 
na 8°/o z dołu z term inem  w ykupna trz jn asto  miesięcznym. 
(R ok  i 6 tygodni).

Z  Dyrekcyi Banku „PH Montis“
we Lwowie.

LINEWKI KONOPNE
Linwy druciano cynkowane

do transmisji, Wodociągów, studzien, we wszystkich 
grubościach zawsze na składzie

poleca

Alojzy Hubner, |s.

Prawdziwe
marmury, syemty, granity etc.

w różnych kol i gatunkach do celów architektonicznych i użytko
wych v bloka ih lub płyra h surowych jak również w zupełnou. wykończe
niu podług własnych lub danych rysunków, ogółe m wszelkie wyrobj w tych

m a„erjałach poleca

im :. Z Ł O T I T I C Z I I
Lwów, Pasaż hausmana 8

zastępca towar systwa tyrolskich marmurów Fritz Zoller i Sp. w Wiedniu. 
Różne wzory, gotowe wyroby i próbki na składzie.

broszek na owady PERSKI
spi owadzany wprost od plantatorów, każdego 

tygodnia świeży transport poleca

W. GZ< PP —  Żółkiewska 2.
14. oiygin. obrazów Kossaka!!

nadto obrazy: Grottgiera, Leopolskiego, Gottlieba, Grocholskiego,
Kossowskiego, E.aczyńskiego, Tetmajera, Trusza, Dzbańskiego i wielu 
innych, stare obrazy szkoły holenderskiej i niemieckie;, wyczerpane 
premie Towarzystwa sztuk pięknych, stare ryciny, mapy, zegai gdauski 
z 17. w. wiele cennych autografów, dzieł, starą porcelanę i t. d. tanio 
do nabyć"? w Księgarń5 antykwarskiej oraz handlu dziełami sztuki 
i starożytności Józefa Tomasika, Lw ó w , pasaż Hausmana 9 

Autentyczność w jż  wspomnianych obrazów stwierdzili najwy
bitniejsi artyśc-m alarze i rzeczoznawcy

Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
Śląsk austryacki.

Wytworne urządzenie! Ceny umiarkowane. Prospektów dostarczę
Za r zad.

F la n c e  (Rozsadki i
wszelkich w a rzy w  i kwiatńw poleca

c a - i s o i D l s r i c s - s r  

H V H _  W  o l i r i s l c i e g o
we Lwowie, plac Maryaeki 3.

9 0 “  Na łaskawe żądanie cennik’" odwrotnie. *^N |
!! Na prowincyę wysyła się w najstaranniejszem opakowaniu !!

R e d a k t o r  odpowiedziały: Ludwik Matłowskl. Papier z fabrvki CzerlańsMej. Z irnkanfi E. Winiarza.


